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KlNO-TEA R

ROMA
Al. 3-go Maja 11*

Chluba kinematografii polskioj. Zachwyci, wzruszy, 
rozsmieszy oczaruje. Zmartwychwstanie pięknej epo­

ki Napoleońskiej p.t.

Ułan ks. Józefa Poniatowskiego
W roi. gł.: Smosarskaf Brodniewicz, Conti i inni

Popołudniówka: „Łódź podwodna Nr. 9”

Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe

Przed główną rozgrywką
Wszystkie umysły zelektryzowała walna rozgrywka, która roz­
pocznie się 17 lutego. Wszyscy się szykują. Każdy staje do 
walki o wielkie wygrane z losem I Klasy z szczęśliwej zawsze 
Kolektury Domika Niewińskiego w Piotrkowie, ul. Słowackie­
go 22 i w  Oddziałach: Sulejowie, Bełchatowie i Radomsku.

Czarne godziny etatyzmu
GŁĘBOKIE I GORĄCE Z A IN TE -1 

BESOWANIE n asze j m łodzieży aka  
Sem ick iej doniosłą sp raw ą  G dańska, 
które tak  sp o n tan iczn ie  ob jaw iło  s ię  
ną  odczycie m in . H. S t r a s b u rg e ra — 
piszem y o tem  o b szern ie j n a  innem  
mie jscu  —  je s t  p rze jaw em , koło któ 
r ego n ie  wolno i n ie  n a le ż y  p rze jść  
°™>jętnie. N asze j m łodzieży a k ad e ­
m ickiej z a rzu ca  s ię  często zupełny 
brak zro zum ien ia  d la  n a jb a rd z ie j 
rea ln ych  z ag ad n ień  ż y c ia  p ań stw o ­
wego —  tem  m ocniej też i z tem 
m iększą rad o śc ią  n a leż y  zanotow ać 
ton ob jaw  w ręcz odw ro tny i n ie ­
zm iern ie p rzytem  p o c ie sza jąc y . O- 
kazu je s ię  oto, iż  młodzież sp raw ą  
*aką, ja k  sp raw a  G dańska, n ie ty lko  
7-ywo s ię  in te re su je , a le  ma d la  n ie j 
Pełne i głębokie zrozum ien ie , p rze ­
dew szystk iem  za ś  t r a k tu je  j ą  N iwa- 
żnie, chce j ą  dokładn ie poznać i do­
kładn ie zrozum ieć.

T łum y, któ re zeb rały  s ię  n a  od­
czycie m in. S t ra sb u rg e ra , — to mło 
dzież, k tó ra  o sp raw ie  GdańsKa 
chciała  dow iedz ieć s ię  czegoś kon­
kretnego , ch c ia ła  jłf zbadać , zrozu­
mieć, p rzestu d jo w ac .
. W duszach  n asze j m łodzieży tkw i, 
Jak s ie  o kazu je , n iezm iern ie  cenny 
kap itał i s iły , k tó re  trzeb a  ty lko  u- 
m ieć zużytko w ać  i sk ie ro w ać  w od­
pow iednie łożysko, ku spraw om  isto  
{nym i w ażnym , a  n ie  je d y n ie  ku 
błahym rozgryw kom  d n ia  codzienne 

w któ rych  ten  k ap ita ł i te  s iły  
r<>z d rah n ia ją  s ię  i m a m u ja . (n .)

X
RZĄD FRAN CUSK I w y s tą p ił  z 

Pro jektem  u s ta w y , p re m ju ją c e j roz­
b ó j p rzem ysłu . M ian o w ic ie , p rz ew i­
dz iane są  u lg i podatkow e d la  no­
wych in w e s ty c y j, d la  zw ięk szen ia  
p rodukcji i  d la  zw ięk szen ia  ekspo r­
tu.

Jed n o cześn ie  m in is te r  I> aladier 
m iał s tw ie rd z ić , że up ań stw o w ien ie  
p rzem ysłu  lo tn iczego  n ie  w yszło  na 
zdrow ie p ro d u k c ji lo tn ic z e j : ma s ię  
° ? a  opóźn iać, zw łaszcza w d z ied z i­
c e  now vch pro to typów .

D ośw iadczen ia e ta ty s ty c z n e  w sz y ­
stk ich  k ra jó w  z d a ją  s ię  m ieć tę  sa- 
^.ą, n ie z a c h ę c a ją c ą  w ym ow ę. T ylko  
n*e w każdym  k ra ju  w y c ią g a  s ie  
**tąd w łaśc iw e  ko n sekw en c je : je ż e li 
chce s ię  ro z w ijać  p rzem ysł, a n ie
ma to być  p rzem ysł e ta ty s ty c z n y , 
trzeba s tw a rz a ć  a t r a k c y jn e  w aru n -

dła k a p ita łu  p ryw atn eg o .
( i . ) .y

NIEKTÓRE s f e r y  w y su w a ją  
P ro jek t s tw o rzen ia  w  P o lsce  m in i­
s te rs tw a  p ro p agan d y . P ow ołu ją  s ię  
°oe na w zó r N iem iec, czy W łoch i 
P ragn ęłyb y  w zbogac ić  n asz  g ab in e t
0 .jeszcze jed n ego  m in is tra , k tó ry  
m iałby u rab ia ć  o p in ję  p u b liczn a .

Z agad n ien ie  to ma dw a ob licza : 
m in is te rs tw o  p ro p agan d y  może od­
d z ia ływ ać  n a  o p in ję  k ra jo w ą  i mo­
że zw rócić  sw e w ys iłk i w  stro n ę  z a ­
g ran ic y ;

J e ś l i  id z ie  o u ra b ia n ie  o p in ji spo­
łeczeństw a w ew n ą trz  p ań stw a , to — 
Jak  słu szn ie  p o dkreśla  „C zas“ — 
Jest rzeczą c h a ra k te ry s ty c z n ą , iż 
P otrzeba ta k a  rodzi s ię  p rzedew szy- 
BUuem w k r a ja c h  to ta ln ych , tam  
Su z ié/ je jn ie je  su ro w a  cen zu ra , gdzie  
P fapa |est w y łączn ie  pro rządow a, 
j.y lk o  w ted y  potrzebne je s t  m in i­
s terstw o  p ro p agan d y .

Skoro z a ś  p r a s a  je s t  w o ln a , może 
Pvsac o n a jw a ż n ie js z y c h  z a g a d n ie ­
n iach  i  n a ś w ie t la ć  je  tak , ja k  to 
Uważa z a  w sk azan e , w ów czas p ro ­
p ag an d a  urzędow a je s t  zbędna. Do­
bre w iadom ości i ta k  do jdą do opi- 
" J i p u b liczn e j, a  złe i ta k  n ie  dadzą 
81Ç przed n ią  u k ryć . JeśU  n ie  ch ce­
my w ięc  re a lizo w ać  to ta lizm u , m in i­
s terstw o  p ro p agan d y  n a  użytek  we- 
' v® fttzny je s t  nam  n iepo trzebne.

Nieco in acze j p rz ed staw ia  się sp ra  
w a  p ro p agan d y  z a g ra n ic z n e j. T u ta j 
ąazd *  p aństw o , n iez a leżn ie  od u s tro ­
ju , m usi s ję  s ta r a ć  u rob ić  sobie 
p ra y c b y ia ą  o p in ję . N a jw ażn ie jsz e  to 
* * *  J « t e a k  scnown d u  j/mń&w ta -

Posłowie przeciw „przełomom” i monopolowi rządzenia
W S e jm ie  rozpoczęła s ię  w czoraj 

g en era ln a  debata budżetowa. Ław y 
m in is te r ja ln e  zapełnione, Izba w  licz 
nym  kom plecie, na g a le r ja ch  dużo pu 
bliczności. Do g ł o s  u z a j ń s a l o  s i ę  iui 
r a z i e  17 p o s ł ów ,  lis ta  mówców n i«  
jest oczyw iście zam kn ięta.

Z dotychczasowego przeb iegu  d ys­
k u s ji g en era ln e j w yn ika , że posło­
wie in te re su ją  s ię  głównie 4 zagad ­
n ien iam i: e t a t y z m e m ,  t o t a l i z m em ,  
'i w e s t  j ą  g d a ń s k ą  i  k w e s t  j ą  ż y d o w s k a .  
Z agad n ien ia  te g ó ru ją  nad życiem  
k ra ju , n ic w  tem  zatem  dziw nego, że 
z n a jd u ją  rów nież w y raz  na sa li s e j­
m owej.

Szczególnie in te resu jącym  je s t  o- 
-zyw iśc ie  s t o s u n e k  p o s ł ó w  d o  e t a t y ­
zm u  i  t o t a l i z m u .  Dwa te „ izm y“ zw a­
liły s ię  na Polskę w iełką groźbą i o- 
grom nym  ciężarem . Przed , t o t a l i z ­
m e m  n a r a z i e  k r a j  s i r  o b r o n i ł ,  co n ie 
je s t  równoznaczne z tem , jak o b y  he­
roldowie to ta ln i p rzesta li zajm ow ać 
wpływowe stanow iska.. w .j ja ń s tw ie  i 
•lie s tan o w ili groźby na przyszłość. 
O p in j a  p u b l i c z n a  z m u s z o n a  j e s t  d o  
s t a ł e g o  ' cz uw an ia ,  a te j czujności w y ­
razem  są rów nież głosy, p ad a jące  z 
tryb u n y  se jm ow ej.

E tatyzm  w Polsce lirósł do r o zm iń  
r ó w  d ł a w i ą c e j  k r a j  z m o r y .  Pod w pły­
wem powszechnej w  narodzie opozy­
c ji i ogólnego potęp ien ia, b iu ro k ra ­
c ja  e ta ty s tyczn a  kluczy, z ap ie ra  się, 
w ykręca , a le  jednakże c iąg le  pod roz 
mai.temi pozoram i, w c iąg a ją c  do g ry  
n aw et tak  w ie lk ie  hasło, ja k  obrona 
państw a, tw orzyć chce nowe przed­
s ięb io rstw a e ta tystyczn e  i nowe, lu ­
k ra tyw n e  posady, a  całe społeczeń­
stwo zam ien ić w  naród najem ników .

Otóż posłowie są razem  z k ra jem  
w  w iększości sw ej p r z e c i w  e t a t y z m o ­
w i .  Z mów poselskich w ydzie lam y 
u stępy, dotyczące etatyzm u i to ta li­
zmu, i podajem y je  oddzielnie.

P rzem aw ia li do tychczas: ks. D o-  
w n a r ,  k tó ry  może być uw ażany za 
p rzed staw ic ie la  o p in ji duchow ień­
s tw a ; dr. D u ch ,  b. w icem in is te r  i 
w yb itn y  działacz obozu rządowego, 
zbliżony do g ru p y  płk. S ław k a ; poseł 
K o p e ć ,  n auczycie l, rep rezen tu jący  
n iew ątp liw ie  n astro je , p an u jące  
wśród n auczyc ie lstw a . Ż ad en  z t y c h  
p o s ł ó w  n i e  n a l e ż y  d o  k lu bu  OZN.

W  m owie posła Ducha padło nad ­
to w yraźn e  żądan ie  p o r o z u m i e n i a  s i e  
z c h ł o p a m i  i dopuszczenia ich do 
współodpowiedzialności za losy pań­
stw a. ( —)  

X
P o s e ł  ks. D o w n a r  wnosi prośbę do 

w icep rem jera  K w iatkow skiego , aby 
p rzy dalszych pracach nad rozwo­

jem  państw ow ości po lsk iej n i e  z a n i e  
d b y -w a n o  i n i c j a t y w y  p r y w a t n e j  na  
r z e c z  e t a t y z m u .

P o s e ł  d r .  D u ch  p rzestrzega  rząd 
przed zbytn im  rozmachem in w esty ­
cy j w  o kresie  dobrej ko n ju n k tu ry . 
P a ń s t w o  p o w i n n o  s i ę  p o w o l i  w y  c o  f  y  
w a ć  i g r o m a d z i ć  r e z e r w y  na  o k r e s  
p r z y s z ł e g o  k r y z y s u ,  z o s t a w i a j ą c  m i e j  
s e e  d la  i n i c j a t y w y  p r y w a t n e j .

Mówca je s t  zdan ia , że m u s i m y  s t a  
w i a ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  r o z b u d o ­
w ę  p r z em y s ł u .

Przechodząc do form  ustro jow ych 
poseł Duch dochodzi do w n iosku , że 
P o l sk a  u n ik n ę ł a  t o t a l i z m u ,  k tó ry  
je s t  re g e n e ra c ją  absolutyzm u o św ie­
conego i z a s t r z y k i e m  n a rk o t y k u  o  n i e  
b e z p i e c z n y c h  sk u tk a ch  d l a  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .  W  gran icach  zakreślonych  no­
wą ko n sty tu c ją  o trzym ała P o lska w a 
ru n k i norm alnego rozwoju. Mimo to 
odżyły w  Polsce d ysku s je  na tem at 
rozm aitych przełomów. Je ś l i  próba 
k o n s o l i d a c j i  dotychcsfes. n ie  dała do­
statecznych  rezu ltatów , to d latego , 
że d e k l a r a c j a  n i e  dała  o d p o u ń e d z i ,  
j a k  s o b i e  t ę  k o n s o l i d a c j ę  w y o b r a ż a ,  
c z y  m ia ła  b y ć  s t w o r z o n a  j e d n a  p a r -  
t j a ,  . cz y  k o a l i c j a  s t r o n n i c t w ,  c z y  t eż  
z a s t o s o w a n a  m iała  b y ć  jaka*  in n a  
m e c h a n ik a  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z e ń -  
s tu 'a .

M ożn a  j e d n a k  j e s z c z e  o p a n o w a ć  
s y t u a c j ę ,  p r z ez  o d r z u c e n i e  t o t a l i z m u  
i  d e m o l i b e r a l i z m u ,  a. p r z y j ę c i e  u p o -  
r z ą d k o u w n e j  d e m o k r a c j i ,  przez u trzy  
m an ie  h ie ra rc h ji władz, zakreślonej

Z ostatniej clvwilî

k o n sty tu c ją , pi-zez p rz y jęc ie  p raw o­
rządności, jak o  zasad y  życ ia  zbioro­
wego.

N ie  m oż n a  z g ó r y  —  mówił d a le i 
p. Duch —  p e w n y c h  u g r u p o w a ń  prze. 
z n a c z a ć  n a  w y ł ą c z n e  k i e r o w n i c t w o  
p a ń s t y j e m  i  w a r t o ś c i  o b y w a t e l i  m i e ­
r z y ć  i c h  z n a c z e n i e m  h i s t o r y c z n e m  
Mimo całego szacunku i czci d la w y ­
siłku niepodległościowego, t r z e b a  w  
SO r o k u  N i e p o d l e g ł o ś c i  u r y j ś ć  z g h e l -  
t a  w o j s k o w y c h  f o r m a c y j  z o k r e s u  
w a lk  n i e p o d l e g l o ś c i o u r y c h ,  b o  w  ten. 
s p o s ó b  n i e  m o ż n a  z j e d n o c z y ć  n a r o d u .

S p r a w o w a n i e  w ł a d z y  n i e  m o ż e  b y ć  
t y t u ł e m  d o  z b o g a s a n i a  s i ę ,  s t a n o w i ­
sko  p a ń s t w o w e  n i e  m o ż e  b y ć  n a g r o ­
dą  za. takie, c z y  i n n e  z a s ł u g i ,  g d y ż  
m u s i  b y ć  o n o  o b s a d z a n e  t y lk o  w e ­
d ł u g  k r y t e r j ó w  p r z y d a t n o ś c i  o b y w r - 
t e la .

W yn ag rad zan ie  za  zasługi d la pań 
stw a powinno być jaw n e . P ow inn i­
śm y w iedzieć, kto  do sta je  koncesje , 
k red y ty  państw ow e, dostaw y itp ., 
gĄyż t u  s z a l e j e  p lo tk a .

Trzeba ta k  rozbudować system  
rządzen ia  w  ram ach k o n sty tu c ji, ab y  
u m o ż l i w i ć  udz ia ł  w s z y s t k i c h  o b y w a -  
t e l i ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  c h ł o p ó w .  
M uszą z n ik n ą ć  d o t y c h c z a s o w e  l i n j e  
p odz ia łu .  Kto na tych  w arunkach  roz 
pocznie konso lidację narodu, o s iąg ­
n ie duże re z u lta ty  i zasłuży s ię  do­
brze Polsce, bo w tedy naród i p ań ­
stwo bedą m ogły napraw dę rozw iązać 
te w ie lk ie , h is to ryczn e  zadan ia , j a ­
k ie  przed nam i s to ją . (O k lask i) .

Z anim  mówca zszedł z tryb u n y , 
pada p y tan ie , któ re zad a je  p o s .  W ó j  
t o w i c z :

—  A g d z i e  p a n  zg-ub il o r d y n a c j ę  
w y b o r c z ą t . . .

Poseł K o p e ć  podnosi, że c i ą g l e  
j e s t  n i e w y j a ś n i o n a  w e w n ę t r z n a  s y ­
t u a c j a  P o l sk i .  N astró j jednom yślno­
ści, ja k i  panował w  całym  narodzie 
polskim  w  chw ili p rzenoszen ia na 
W aw el zwłok Jó zefa  P iłsudsk iego , 
zdawał s ię  zapew n iać nową T reu ga  
Dei. N ieste ty , n ie  um iano, czy też 
n ie  można było skorzystać  z tego  ka 
p itału  m oralnego .

W idzim y dążen ia  do u p r o s z c z e n i a  
m e t o d  i  n a ś l a d o w a n i a  o b c y c h  w z o ­
r ó w .  Czy is to tn ie  przykład ościen­
nych państw  to talnych  je s t  zachęca­
ją c y  d la P o lsk i?  T o ta l i z m  j e s t  s p r z e ­
c z n y  z a r ó w n o  z c h a r a k t e r e m  p o l ­
sk im ,  j a k  i  z w a r u n k a m i  p a ń * tw a  
k t ó r e  p o s i a d a  SO p r o c .  m n i e j s z o ś c i  
w i r o d o u r y c h .  M is ją  dzie jow ą Polski 
je s t  p rzedew szystk iem  rozbudzenie 
rdzennej .polskiej m asy  ludności, a 
z d ru g ie j s tro n y  rozbudzenie życia 
narodów na wschodzie m iędzy Bałty­
k iem  a  morzem C zam em . S p e ł n i ć  t ę  
r o l ę  m o ż e  P o l sk a ,  j a k o  p a ń s t w o  r z ą d ­
n e ,  k tó re um ożliw i pełny rozwói 
m niejszości narodowych w  obrębie 
sw ych g ran ic .

K o n s o l i d a c j a  s p o ł e c z e ń s t w a  nie, 
p o l e g a  n a  u b i e r a n i u  lu d z i  w  j e d e n  
m u n d u r ,  lecz w ym aga tru d n ej p racy  
ześrodkow ania różnych tendencyj ku 
jednem u celow i.

Sensacyjny projekt sen. Zeligmkieso

ta ln y c h . Ich  dynam iczne u s tro je , 
ich  w o jow n icza  p o lityk a  z a g ra n ic z ­
n a , w y m a g a ją  p ro p agan d y , k tó ra 
złago dz iłab y w ro g ie  n a s tro je . W 
tym  w yp adku  n a jlep szym  a rg u m en ­
tem  je s t  p ien iąd z , s tąd  też pochodzi 
ś c is ły  ko n tak t m in is tra  p ro p agan d y  
z m in is trem  fin an só w .

P ań « tw a  dem okratyczne u p raw ia ć  
m uszą p ro p agan d ę z a g ra n ic z n ą  j a ­
ko pew ien  rodzaj d efen zyw y wobec 
a g re sy w n e j p ro p agan d y  u stro jó w  
to ta ln ych . A le do tego n ie  je s t  po-

1 trzeb n e  arpe<yalae m in is te rs tw o .
R ad .

W  d y sk u s ji se jm ow ej zab ra ł głos 
pos. g en e ra ł Ż eligow sk i, w yp o w ia ­
d a ją c  s ię  w  sposób k a tego ryczn y  
p rzec iw  to ta lizm o w i i p o d k re ś la ją c  
kon ieczność k o n so lid ac ji n aro d u  poi 
sk iego .

Z daniem  gen . Ż eligow skiego , w stę  
pem do p raw d z iw e j k o n so lid ac ji na 
rodow ej pow inno być u tw orzen ie

R ad y  P rzyb o czn e j p rzy P . P rezyden  
c ie  R . P .

Do rad y  te j pow inn i być m. in . 
p ow ołan i: m arszałek  Ś m ig ły  - R ydz, 
gen . So snkow sk i, m arszałkow a A lek  
san d ra  P iłsu d sk a , płk. W a le ry  Sła 
w ek, m arszałek  S e jm u  S t. C ar . i 
m arsza łek  S en a tu  A lek san d er P ry - 
s to r , Ig n acy  P ad e rew sk i, W in cen ty

W itos, Roman D m owski, b. p rez y ­
dent S ta n is ła w  W o jc iecho w sk i, p ro f 
F ran c isz ek  B u jak , /л a korni ty  p isa rz  
A r tu r  G órski, M ar ja n  Z dziechow ski.

P rzem ó w ien ie  gen . Ż eligow skiego  
i proponow ane przez n iego  n az w i­
sk a  w yw o łały  w S e jm ie  ogrom ne 
w rażen ie .

Zmiany dowódców O. K.
Gen. Karaszewiu-Tokarzewski przeniesiony ze Lwowa do Torunia

U rzędowo k o m u n ik u ją : W  zw iąz ­
ku z częściow ą zm ian ą  n a  s tan o w i­
skach  dowódców O. K. m ian o w an i 
z o s ta li :

gen . b ry g . W ilc z yń sk i O lsz jn a  
Jó ze f K o n stan ty  —  d-cą O. K- 
Grodno,

gen . b ryg . Thom m ee W ik to r — 
d-cą 0 .*K . Łódź,

gen . b ry g . L an g n er  W ład ysław  — 
d-cą O. K. Lwów,

gen . b ry g . T o karzew sk i-K arasze- 
w icz  M ichał —  d-cą O. K. Pom orze, 

gen . b ryg . K leeberg  F ran c isz ek
—  d-cą O.K. B rześć .

X
Pow yższe zm iany p erso n a ln e  o- 

budzą w  społeczeństw ie  z a in te re so ­
w an ie  całk iem  zrozum iałe .

Gen. O lszyn a-W ilczyń sk i pełn ił 
o sta tn io  fu n k c je  d y rek to ra  P a ń ­
stw ow ego  U rzędu  W ych o w an ia  F i­
zycznego . Na tem  s tan o w isk u  w y ­
pow iedz iał s ię  zdecydo w an ie  p rz e ­
c iw  to ta lizm ow i i p a ra g ra fo w i a r y j ­
sk iem u w  sporc ie . T eraz  ob jął do­
wództwo O. K. Grodno.

Gen. K araszew icz  - T o karzew sk i 
opuszcza Lwów, gdzie  ro z w ija ł sze­
roką d z ia ła ln o ść  społeczną i n aro ­
dową. P e łn iąc  obow iązki dowódcy 
O. K. Lw ów  zo rgan izow ał t. zw . Se- 
k r e t a r ja t  P o lsk ich  S to w arzyszeń  
Społecznych i podjął w 3 w o je­
w ództw ach  południowo - w schod­
n ich  d z ia ła ln o ść  w  obronie p o lsk ie ­
go s tan u  p o s iad an ia . A k c ja  ta  była 
K w ałcsana praez, U kra iń có w ,

W  o s ta tn ich  m ie s iącach  sw o je j 
d z ia ła ln o śc i lw o w sk ie j n aw iąza ł 
gen . K araszew icz -T o karzew sk i ży ­
w e k o n tak ty  ze S tronn ictw em  Lu- 
dowem, p ra g n ą c  oprzeć s ię  n a  chło­
pach  w  w a lc e  o po lskość na z a ­
grożonym  te re n ie . Głośne były 
zw łaszcza ko n fe ren c je  g en e ra ła  z 
p rezesem  S tr . Ludow ego b. m ar­
szałk iem  R a ta je m  i p rz ed staw ic ie ­
lam i ludow ców  z M ałopolski 
W sch o d n ie j. Gen. K araszew icz-T o ­
k a rzew sk i ob jął te ra z  dowództwo 
O.K. T oruń .

Inne zm ian y  n a  s tan o w iskach  
dowódców O. K. (m oże z w y ją t ­
kiem  n o m in ac ji gen . Thommee na 
Łódź) n ie  b u ć »ą  w iększego  zac ie ­
k a w ia n ia , I “ )

Z dobrych najlepsze, z prawdziwych najtańsze -  piwa B r a u l i ń s k i e g ©



Galipada w obradach sejmowych
Generalny referent budietu skarży sie na meczące tempo

S e jm  rozpoczął w czo ra j debatę 
g e n e ra ln ą  n ad  budżetem". P osiedze­
n ie  otw orzył w icem arsza łek  Schae- 
tz e l ko m un iku jąc , że p race  Se jm u 
nad budżetem  pow inny być zakoń­
czone do 25 lu tego .

W MĘCZĄCEM TEM PIE
Sp raw o zd aw ca  g e n e ra ln y  p . S o ­

w iń sk i zaznaczył, że p race  ko m is ji 
budżetow ej odbyw ały s ię  w męc.żą- 
cem tem p ie , ta k  sam o ja k  będą się  
m u s ia ły  odbyw ać ro zp raw y budże­
tow e na p lenum , a  to w sk u tek  te ­
go, że s e s ja  obecna rozpoczęła s ię  
p raw ie  z  m iesięcznem  opóźnieniem , 
czego w  p rzyszłośc i n a leżało b y  u- 
n ikn ąć . S tre sz c z a ją c  d y sk u s ję  p rze­
prow adzoną w ko m is ji m ówca pod­
nosi, że poziom d y sk u s ji był w yż­
szy, n iż  w  la ta c h  ub ieg łych . Gó­
ro w ały  in ten c je  m ery to ryczn e  i g łę­
boka tro sk a  o n a leż y te  z a ła tw ien ie  
danego z ag ad n ien ia .

W  re z u lta c ie  k o m is ja  p o dz ie liła  
pogląd  re fe re n ta  g en era ln ego , że 
83 proc. w ydatków  p aństw ow ych , są  
to w yd a tk i opancerzone, a  re sz ta  1 
t. j .  17 proc. obe jm u je  in w e s ty c je  
a d m in is tra c y jn e , koszta rzeczowe 
a d m in is tr a c j i oraz n ieodzowne sub ­
w en c je  na ce le  społeczne. A zatem  
budżet po s tro n ie  w ydatków  n ie  
da s ię  ju ż  b a rd z ie j śc ie śn ić .

Co s ię  t y c z y  dochodów, ko m is ja  
n ab ra ła  p rzeko n an ia , że p re lim in o ­
w an e kw oty w ycze rp u ją  ju ż  n asze  
re a ln e  m ożliw ości i że d a lsze  ś ru ­
bow an ie dochodów byłoby ju ż  n ie  
re a ln e .

Z W IARĄ W  PRZYSZŁOŚĆ 
M ówca je s t  o p tym istą  i n ie  w s ty ­

dzi s ię  tego . Obecne o żyw ien ie  go­
spodarcze w św iec ie  n ie  m a cech 
trw a ło śc i. N iepew na s y tu a c ja  p o li­
tyczn a pow oduje w zro st konjunk- 
tu r y  zb ro jen io w ej, u t ru d n ia ją c  jed ­
n ak  rozwój ko n ju n k tu ry  n a jb a r ­
d z ie j zdrow ej, o p arte j n a  p rze­
słan kach  ekonom icznych. J e s t  to 
s tan  ja k b y  podgorączkow y.

Na tem  tle  gospodark i św ia to w e j 
♦ em w ięk szą  w arto ść  m a ją  te po­
czyn an ia , które gospodarkę po lską 
o d ryw a ją  od tych  w ah ań .

R efe ren t k re ś li n a s tęp n ie  rado ­
sn y  obraz P o lsk i C, p o w sta ją c e j 
w 39 p o w ia tach  n a jb a rd z ie j p rze ­
ludn ionych , i w ie rzy , że w  ogn iu  
tego  w ysiłku  zm a le ją  i s k a r le ją  n a ­
sze skłócen ia podw órkow e i za­
śc iankow e, u ro śn ie  optym izm . J e ­
ś li n ie  oderw ie on s ta rszego  społe­
czeństw a od p ryn cyp ia ln ych  kłótn i 
i zaś lep ień , to napew no pozwoli 
m łodzieży uw ierzyć  w  o lbrzym ie 
m ożliw ości rozw ojow e P o lsk i.

D YSK U SJA  
P rzystąp io n o  do d y sk u s ji.
Poseł ks. D ow nar: W zrost go­

spodarczy  i p o lity czn y  p ań stw a  
zn a lazł sw ój w yraz  w w iz y tach  do­
s to jn ik ów  p ań stw  obcych i z a w a r ­
tych  uk ładach  m iędzynarodow ych .
Gorzej p rz e d s ta w ia ją  s ię  sp raw y  w 
G dańsku. T rzec ia  R zesza i narodo­
w y so c ja lizm  p oczynan iam i sw em i 
budzą w społeczeństw ie po lsk iem  
s i ln y  n iepokój, sz yk an y  narodow e i 
r e l ig i jn e  m uszą znaleźć  odpow iedni 
oddźw ięk w rząd z ie .

Co s ię  tyczy  k w e s tji żyd o w sk ie j 
m ówca podkreśla , że d ro ga  gw ałtu  
sp rzeczna z kato licyzm em  n ie  da 
k w e s tji żydow sffiej w łaśc iw ego  b ie ­
gu . Podkopuje p re s tiż  p ań stw a  i 
n ie  może dać pożądanych  r e z u lta ­
tów . Je d y n ie  n a ' drodze e tyczn e j 
rząd  może rozw iązać  to z ag ad n ie ­
n ie  przez u ła tw ien ie  e m ig ra c ji ży ­
dow sk ie j, odżydzenie w łasnośc i, 
p rzem ysłu , rzem iosła, h an d lu  ta k  
w m ieśc ie , ja k  i na w si.

Poseł d r. D uch ; T ro ska o p rz y ­
szłość gospodarczą m usi być s i l ­
n ie jsz a , nÛ5 w  in n ych  k ra ja c h , gdyż 
prob lem y ludnościow e w  P o lsce  z a ­
z ę b ia ją  s ię  znaczn ie s i ln ie j  o go­
spodarstw o, n iż  g d z ie in d z ie j. W aż­
nym  je s t  n ie ty lko  prob lem  w ysoko­

śc i dochodu społecznego, a le  i je ­
go rozdziału . M ów ca p rzy tacz a  sze­
re g  liczb , i lu s t ru ją c y c h  tezę , że w  
gospodarce n a sz e j p rzew aża  o lb rzy­
mi ,e lem en t n a jem n y  nad  s a n o -  
dzielmym gospodarzem . L udność 
p o lska  schodzi co raz  b a rd z ie j do 
ro li n a jem n ik a . J e ś l i  bowiem  P o la ­
c y  e tan o w ią  70 proc. ludn o śc i P o l­
sk i, to udział ich  w h an d lu  d e ta ­
liczn ym  —  w yn o si 35 proc., w  r z e ­
m i o ś l e  33 proc., w  p rzem yśle  i h an ­
d lu hurtow ym  — 15 proc., w f in a n ­
sach  —  20 proc. W  h an d lu  i p rze­
m yśle  Żydzi m a ją  57 proc. sam o­
d z ie ln ych  gospodarczo, a  P o lacy  
ty lko  16 proc. N ie w y s ta rc z y  w ięc  
podnoszen ie dochodu społecznego,

lecz rz ąd  m usi s ię  z a ją ć  stw o rze­
n iem  p ro tekc jon izm u w  stosunku  
do głów nych  gospodarzy  te j z iem i.

H it le r  p isząc  „M ein  K am pf“ w r. 
1925, a  w ięc  w  o kres ie  k ied y  s y tu a ­
c ja  N iem iec była m n ie j w ię ce j zb li­
żona do obecnej s y tu a c j i  p o lsk ie j, 
w id z ia ł 4 d ro g i n a p ra w y : o g ra n i­
czen ie  p rzyro stu  ludnośc i, w ew ­
n ętrzn ą  ko lo n izac ję , rozw ój p rze­
m ysłu , zdobycie now ych obszarów  
z iem i. W  n aszych  w aru n k ach  m u­
s im y  o d rauc ić  drogę o g ran icz en ia  
p rzyro stu  ludnośc i i p o w iększan ia  
obszarów  przez w o jn y  zaborcze. A k­
tu a ln ą  n a to m ias t je s t  sp raw a  kolo­
n iz a c ji , k tó ra  w in n a  iś ć  w k ie ­
run ku  e m ig ra c ji Żydów, ko lo n izac ji

ch ło p sk ie j, e m ig ra c ji sezonow ej i 
w re szc ie  d ep o rta c ji e lem entów , n ie ­
pożądanych  d la  p ań stw a .

N ap raw a  u s tro ju  ro lnego  w in n a  
iść  n ie  n a  p ro le ta ry z a c ję , lecz  n a  
u tw orzen ie  sam od z ie ln ych  gospo­
darczo  gosp o d arstw . W ażne je s t  
ró w n ież  un aro d o w ien ie  h an d lu .

Pos. K opeć: W  naszym  stosunku  
do N iem iec zasz ły  n iek tó re  f a k ty  
d la  n a s  n iepom yślne , % k tó rych  n a j­
b o le śn ie jsz ą  je s t  s y tu a c ja  w  G dań­
sku . N aprężona s y tu a c ja  na te ren ie  
m iędzynarodow ym  i m ożliw ość w y ­
buchu now ej z aw ie ru ch y  w ysu w a  
n a  czoło z ag ad n ien ie  obrony n aro ­
dow ej. Tu całe społeczeństw o po l­
sk ie  je s t  jed n o m yślne .

Alarmujące wieści z Berlina
Pogłoski o rozstrzelaniu 15-tu generałów

BERLIN. Na t le  o s ta tn ich  w yda- 
I rzeń w Rzeszy, a zw łaszcza zm ian  
, w  a.rm ji, k rążą  tu  n a jro zm a itsze , n ie  
zw yk le  se n sac y jn e  pogłoski, m ów ią­
ce o bardzo daleko  id ących  konse­
kw en c jach , w yc iąg n ię ty c h  w stosun  
ku do pew nych  osób, bądź też o o- 
puszczen iu  przez w ysok ich  o ficerów  
szeregów  a rm ji n iem ieck ie j. C yto­
w ane s ą  n azw y  m ia s t garn izono ­
w ych , w  k tó rych  .rzekomo podobne 
w yd arzen ia  m ia ły  .n astąp ić .

A uten tycznośc i ty c h  pogłosek n ie 
da s ię  w  żaden  sposób .stw ierdz ić .

N otu jąc je  z obow iązku d z ien n i­
k a rsk iego , zauw ażyć  ma leży , iż  w  da 
nym w ypadku  zaczekać  trzeb a  n a  
p rzem ów ien ie, k tó re  w ygłosi k an ­
c le rz  w dn iu  20 lu tego  w  R e ich sta ­
gu . Na p o d staw ie  dośw iadczeń , opar 
tych  p rzedew szystk iem  .na w yd arzę  
n iach  z 30 czerw ca 1935 r„ » tw ie r ­
dzić można z całą  p ew n ośc ią , iż  ta k ­
ty k a  k an c le rza  po lega zaw sze na 
szczerem  s ta w ia n iu  wobec całego 
narodu  sp raw  o z a sad n ic z e j w adze, 
n aw et d raż liw ych  w d ecyd u jących  
m om entach.

J e ż e li w ięc  w danym  w ypadku  za 
szła is to tn a  kon ieczność zasto so w a­
n ia  o s trych  re p re s y j , to n ie w ą tp li­

w ie  podane one zo stan ą z n a jw y ż ­
sze j tryb u n y  do w iadom ości p u b li­
cznej.

*+*
W edług w iadom ości ze źródeł za­

gram icznych , rozpoczęła s ię  n a  w ie l 
ką skałę  z ak ro jo n a  „ czy s tk a“ w  a r ­
m ji n iem ieck ie j i o d b yw ają  s ię  m a­
sowe a re sz to w an ia , zw łaszcza w śród 
w yższych  o ficerów  R e ich sw eh ry . 
L iczba a resz to w an ych  w yn o sić  m a 
przeszło 190 w yższych  o ficerów , któ 
rz y  umieszozèmi zo sta li w  w ięz ie ­
n iach  w o jskow ych .

Ze źródeł z ag ran ic zn ych  przedo­
s t a ją  s ię  do n as se n sa c y jn ie  b rzm ią­
ce w iadom ości o pow ażnej s y tu a c j i  
w T rz e c ie j R zeszy, ja k a  s ię  w y ­
tw o rzy ła  w  zw iązku  z w yp ad kam i 
z 4 lu tego .

P o tw ie rd z a ją  s ię  d o n ies ien ia  o 
o uc ieczce z N iem iec w ie lu  w y b it­
n ych  osob istości w o jskow ych , któ ­
re  w  u b ran iach  cyw iln ych  p rze­
k roczyły  n ie le g a ln ie  g ra n ic ę  au - 
s tr ja c k ą . W śród tych  u c iek in ie ró w  
z n a jd u je  s ię  n a  te ren ie  A u s tr ji 
6-ciu  generałó w  i k ilk u n a s tu  puł­
kow ników , z k tó rych  część w y je ­
ch ała  ju ż  do S z w a jc a r ji .

Pom iędzy zb iegam i, w ed ług  tych

w iadom ości, z n a jd u je  s ię  rów n ież  
gen . K rie ss  von K ressen ste in , któ ­
r y  b rał udz iał w zduszen iu  puczu 
H it le ra  w M onach jum  w  r . 1923.

Pozatem  p rzekroczyć m iał g r a n i­
cę n iem iecko - a u s t r ja c k ą  b. n a ­
s tęp ca  tronu  a rc y k s ią ż ę  F ry d e ry k  
W ilh e lm , k tó ry  sk iero w ał s ię  do 
W łoch.

Jed n o cześn ie  z tem i w iadom o­
śc iam i, k rą ż ą  w  W arsz aw ie  a la r ­
m u jące  pogłoski o pow ażnych  roz­
ru ch ach  w o jskow ych  w  g a rn iz o ­
n ach  w  O lsztyn ie  i w S łupsku , n ie ­
daleko g r a n ic y  p o lsk ie j. W iado- 

j  m ości te w ysz ły  z p o lityczn ych  kół 
j  b er liń sk ich .
j M. in . k ilk a  popołudniow ych 
j w arsz aw sk ich  p ism  żydow sk ich  
j  podało, zn ikąd  z re sz tą  n iep o tw ie r­

dzoną w iadom ość o rzekom em  roz- 
I s trz e la n iu  w B e r lin ie  15 genera łó w  

n iem ieck ich , w śród  k tó rych  m iał 
być rów n ież  gen . von F r its c h .

J a k  donoszą, von P ap en , po odby­
tych  rozm ow ach z kanc lerzem  
H itlerem  w  B erch tesgad en , o trzy ­
m ał now ą n ad zw ycza jn ą  m is ję  w  

j A u s tr j i  i je szcze  ub. śro d y  m iał 
w ró c ić  do W ied n ia  n a  d aw n ą p la ­
cówkę,

s i r a t ą g
b tn ic iw a  japońskiego i chińskiego
1ГМЯ I r n m i i  r» ib-ti i a  ~ ,'1 . . i  i  .  . . .  *—'lOKIO. A d m ira lic ja  kom uniku je, 

że od początku kon flik tu  chińsko- 
japońsk iego  do dn ia 8 b. m., j a p o ń ­
sk i e  l o t n i c t w o  m o r s k i e  s t r a c i ł o  6 7  
w o d n o s a m o l o t ó w ,  l e c z  z e s t r z e l i ł o  2 6 0  
s a m o l o t ó w  c h i ń s k i c h w  p o w i e t r z u  o- 
ra z  z n i s z cz y ł o  368 n a  z i em i .

K om unikat głosi, że w dniach od 
3 do 8 b. m. Japończycy s tra c il i dwa 
wodnosamoloty, lecz zes trze lili jeden  
samolot ch ińsk i w pow ietrzu , a  znisz 
czyli 5 na ziem i. Podzcas nalotu chiń 
skiego na N ankin  w dn. 26 ub. m. 
wodnosam oloty japońsk ie  strąc iły

dwa ch ińsk ie  sam oloty m yśliw sk ie . 
Jed en  z nich spłonął doszczętnie, a 
pod szczątkam i d rug iego  znaleziono 
zw łok i d w ó c h  s o w i e c k i c h  p i l o t ó w ,  spa 
dochron i rew o lw er fa b ry k a c ji so­
w ieck ie j, mapę Chin oraz no tatn ik , 
zap isan y w języku  ro sy jsk im .

ÏVaiscïga z w ę k sz a  zbrojen ia
lo łn ic *y nie zdał egzam inu

. , ? UŻe z a in te re so w an ie  w ie trzn ych . Nim jed n ak  rząd  w y-
w kołach p a r lam en ta rn ych  w yw oła 
ły  d z is ie jsz e  o b rad y  połączonych 
kom isy j w o jska , m a ry n a rk i w o jen ­
n e j i lo tn ic tw a , na k tó rych  poraź 
p ie rw szy  m in is te r  Obrony Narodo 
w e j D a lad ie r  w y s tą p ił  jak o  koor­
d yn ato r Obrony N arodow ej, p rzed ­
s ta w ia ją c  głów ne lin  je  now ej o r­
g a n iz a c ji n a jw yż szych  w ładz w o j­
skow ych ,

Z p rzem ów ien ia  D a lad ie ra  w y ­
n ika , że rząd  fra n c u sk i s to i n a  s ta  
n o w isku  n iezbędnego  pow iększen ia  
zb ro jeń  m orsk ich , lądo w ych  i po­

s tąp i z konkretnem i w n ioskam i, 
m usi s ię  on upew n ić  co do m ożli­
w ości p ro d u kcy jn ych  fab ryk , p r a ­
c u ją cych  d la  O brony N arodow ej, 
zw łaszcza d la  m a ry n a rk i w o jen n e j 
i lo tn ic tw a .

W edług n ie d y sk re c y j, ja k ie  prze 
d o sta ły  s ię  z p o sied zen ia  ko m is ji, 
s e n sa c ję  w yw ołać m iało zw łaszcza 
s tw ie rd zen ie  przez m in. D a lad ie r  
pow ażnych  opóźnień w p ro d u kc ji 
lo tn icze j, zw łaszcza p ro d u kc ji no­
w ych  prototypów . O św iadczen ie to

w pew nym  sen s ie  o bciąża poprzed­
n iego  m in is tra  lo tn ic tw a  p. Cotą, 
g łów nego in ic ja to ra  u p ań stw o w ie ­
n ia  p rzem ysłu  lo tn iczego .

Z W ystąp ien ia  m in is tra  D a lad ie r  
w yn ikło  pozatem , iż  we F ra n c ji d a ­
je  s ię  pow ażn ie odczuć b rak  sp e ­
c ja l is tó w  p rzedew szystk iem  w dzie 
dż in ie  b udow n ictw a m orsk iego  i 
lo tn iczego . F ra n c ja  liczyć  m a z a le ­
dw ie 40 ty s ię c y  tych  sp ec ja lis tó w  
wobec 80 ty s ię c y  sp ec ja lis tó w  wło­
sk ich  i 140 ty s . sp ec ja lis tó w  n ie ­
m ieck ich .

K atastro fa ln y  liu ragan
SAN FRANCISCO. Nad północną 

częśc ią  K a lifo rn ji przeszedł h u ra ­
g an , w y rz ąd z a ją c  szkody s ię g a ją c e  
m iljonów  do larów . r> osób zostało 
z ab itych ,_ a  duża lic zb a  odniosła 
c iężk ie  o b rażen ia .

n € S € i  B & f ä E f s f  n f  a j
W ie le  m ia s t pogrążonych  je s t  w 

c iem n o śc iach , sku tk iem  p rze rw an ia  
d o staw y p rąd u  e lek tryczn ego . Za­
chodzi rów n ież  obaw a powodzi, 
gd yż  s ta n  wód w  rzek ach  s ta le

w z ra s ta . M ost n ad  zatoką Golden- 
g a te , zbudow any n iedaw no  kosz­
tem  35 m iljonów  do larów , w y g ią ł  
s ię  i odchylił od n o rm alnego  poło­
żen ia  o 12 stóp .

NA WIDOWNI
Z polecen ia P . P rezyd en ta  Rzeczy' 

pospolite j, azef k a n c e la r ii c y w i l i  
d z ięku je  n in ie jszem  w szystk im  instj 
tucjom , zrzessen iom  i osobom, które 
złożyły, w zględn ie nadesłały Pan« 
P rezyden tow i życzen ia z o kaz ji imi« 
nim.

! . .  *
M in is te r  sp raw  z ag ran iczn ych  J

B eck p rz y ją ł  w czo ra j posła szjwaj’ 
ca rsk ieg o  p . M. de S toutz , »który zło­
żył m u w iz y tę  p o żegnalną ,

I Nowy szef O.Z.H.
przed skom plikowaną  

szachownicą
„P rzodow n ik  W ie jsk i" , o rgan  Cen 

tr a ln e g o  Z w iązku M łodej Wsi 
„ S iew “, z a jm u je  s ię  s y tu a c ją , jaika 
w y tw o rzy ła  s ię  po zamianie szefa 
O.Z.N. P ism o p is z e :

„ W y c iąg an ie  d a leko  id ących  wnio 
як ów z dokonanej zm ian y  w  O.Z.N. 
jö s t  .rzeczą pnzeiwcaesmą, temvbar- 
dz ie j, że g e n . S k w arezyń sk i o św iad ­
czył p rzy  obejm ow an iu  sze fo stw a 
Olbozu, iż ż ad n e  is to tn e  zm ian y niö 
zachodzą.

Naim s ię  w y d a je , że m ietylko nowe 
są  s i ł y  s z e fa  O.Z.N., a le  i  nowa sy - 
tu a e ja  p o lity azn a , k tó rą  sygn a lizu - 

! ją  m ietylko p rz e d s ta w ic ie le  opozycji,
1 lecz  irówmież w y s tą p ie n ie  ma a ren ie  
p a r la m e n ta rn e j .posłów, zw iązan ych  
z Łwótrcą oirdymacji, płk. S ław kiem .

W  tych  w a ru n k ac h  now y szef 
O.Z.N. b ęd z ie  m u sia ł liczyć  s ię  z 
bardzo sko m p liko w an ą szach ow n icą  
po la  w a lk i o rz eczyw is te  « jed n o cze­
n ie  n aro d u .“

W yw ody „P rzodow n ika W ie jsk ie ­
go“ z a s łu g u ją  na u w agę , gd yż  p is­
mo to —  ja k  z azn aczy liśm y  —  je s t  
o iiganam  zw iązku , w chodzącego  w 
sk ład  „czw ó ipo ro zu m ien ia“ m łodzie­
ży  i pozosta jącego  pod apieiką w pły­
w ow ej „ n a p ra w y “ i m in . Poniatow a 
sk iego .

Ludow cy
przed kongresem

D nia 18 b. m. odbędzie s ię  w  W ar­
sz aw ie  zeb ran ie  NKW. S tro n n ic tw a  

■ Ludow ego pod przew odn ictw em  pre- 
i zeea R a ta ja .

O m aw iane będą ak tu a ln e  kw estje , 
zw iązan e  z kongresem  ludowców , 
zw ołanym  do K rakow a na’ 27 i  28 
lu tego .

Testam ent 
ks. Pszczyńskiego

KATOW ICE. Dziś o godz. 10-ej r a  
no w  sąd z ie  grodzkim  w  P szczyn ie  
n astąp iło  tw a rc ie  itestaanemtu zmiar- 
łego k s ię c ia  p szczyń sk iego  J a n a  
H en ryka  15-go. T estam en t ten  je s t  
obszermy i szczegółow y. Z m arły  k s ią  
żę podzie lił sw ó j m a ją te k  pom iędzy 
n a jb liż s z ą  rodzinę, przy,enem głów­
nym  sp ad ko b iercą  i  w yko n aw cą  te ­
s tam en tu  je s t  m łodszy sy n  k s ię c ia , 
h r. A lek san d er H ochberg.

O tw arc ie  te s tam en tu  n astąp iło  w 
obecności m łodszego s y n a  A Ïeksan - 

I d ra  h r. H ochberga i żony d rug iego , 
zm arłego sy n a , K lo ty ld y  h r . Hoch­
berg .

N a js ta rs z y  syn  k s ., J a n  H enryk 
17-ty n ad esła ł do sąd u  pisimo, w  któ­
rem  u sp ra w ie d liw ia  sw ą  n ieobec­
ność w y jazd em  z ag ran ic ę .

Regent Horthy 
opuścił Polskę

W  czas ie  sw ego  pobytu w  W arsz a ­
w ie  bezpośrednio  poyzłożeniu w ień ­
ca na g rob ie  N ieznanego  Żołnierza 
J .  W. R egen t H orthy odw iedził M ar 
szałka  Śm igłego-R ydza w  Jeg o  m ie ­
szkan iu  p rz y  u l. K lonow ej.

O godz. 15-ej p . ip rem jer Sław oj- 
Sk ładkow ski p r z y ję ty  był na au d jen  
c ji na Zamku przez J .  W . R egen ta  
H o rth y ‘ego.

W  godzinach  w ieczo rnych  J .  W. 
R egen t H orthy w y je ch a ł z W arsz a ­
w y, u d a ją c  s ię  w drogę pow ro tną do 
B udap esztu .
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Dwa szlachetne instynkty PolaKów

golący m a ją  w  sobie in s tyn k t 
wolności. Ten in s tyn k t ma 
w artość i j a  tę w artość  ce­

nię. W Polsce n ie  można rządzić tero- 
rem ...“ —  Te słowa M arszałka P ił­
sudskiego o b i e g ł y  w  d n i a c h  o s t a t n i c h  
całą n i e m a l  p r a s ę .  W idocznie atm o­
sfe ra  je s t  ju ż  tego  rodzaju , że po­
trzeba podkreślan ia  pew nych zasad 
je s t  powszechnie odczuwana. Tak 
w łaśn ie : pow szechnie; mówi o tem  
fak t, że p ism a, k tó re te  słowa powtó 
rzyły, m ieszczą się  w  szerokim  w a­
ch larzu ; od dem okratycznego „Zwro 
tu “ do to ta llstyczn ego  „Zaczynu“ .

Słowa te  słysze liśm y rów nież one- 
Sdaj w Sen ac ie , w czasie  d ysku s ji 
nad budżetem  Sp raw  W ew nętrznych , 
a w ięc tam ,, skąd  społeczeństwo ocze 
ku je  o cen y : ja k  w Polsce s ię  rządzi.

Pan  P re m je r  uznał, że p r z y r o d z o ­
n y  P o l a k o m  i n s t y n k t  w o l n o ś c i  p r z y ­
s p a r z a  m u  m e l e  k ł o p o t ów .  J e s t  to  
z r o z u m ia l e .  A lbow iem  wolność ma 
tę w łaściw ość, że może ona rządzą­
cym zarówno zd jąć w ie le  kłopotów z

poczuciem sp raw ied liw o śę i społecz­
nej, j a k  i ich  w ykonyw an ie  w  spo­
sób zgodny z  tem  poczuciem. T y lk o  
p r z y  s k r u p v l a t n e m  p r z e s t r z e g a n i u  
t y c h  z a s a d  i n s t y n k t  w o l n o ś c i  s t a j e  
s i ę  s i l ą  t w ó r c z ą .  I ty lko  w ted y  rząd 
nie po trzebu je szukać oparc ia  w s tra  
chu ; z n a j d u j e  j e  b o w i e m  w  s z a c u n ­
ku.

O czyw iście, zarówno sp raw ied li­

wość, ja k  n iesp raw ied liw ość są po ję­
ciam i w zględnem i. I lu s tru je  to p rzy ­
toczony przez p. P rem je ra  przykład 
owych k rym in a listó w , k tó rych  umo- 
ra ln ił pobyt w B erez ie . N ajw idocz­
n iej była ona środkiem , zgodnym  ; 
ich pojęciem  sp raw ied liw ośc i. N ie u- 
lega  n ato m iast k w e s tji, że tam , gdzie 
pojęcie to odb iega od p rym ityw u , 
s t o s o w a n i e  p r y m i t y w n y c h  ś r odk ów -

m u s i  d a w a ć  e f e k t y  n i e  u m o r a l n i a j ą -  
c e ,  a l e  d e m o r a l i z u j ą c e .  A przecież 
państwo m usi rów nać w  górę rów­
nież w  dziedzin ie  pojęć m oralnych . Z 
tego też w zględu podzielam y w ie le  
zastrzeżeń, k tó re  w S en ac ie  padły w  
sp raw ie  B erezy . Rozum iem y rów ­
nież ból p. P re m je ra , k tó ry  tę in s ty ­
tu c ję  uznał za gwóźdź w  sw ojem  se r ­
cu. M. K .

Ж ta п в & т в е с В ^ ц  ś d t a n t ę
D ram atyczne rozgryw ki trw a ją  n ad a l

W  p ra s ie  całego  ś w ia ta  n ie  u- p rzec iw  v. B lom bergow i, lic z y ły  z a ­
s t a ją  kom en tarze  do o s ta tn ich  w y- pew ne, że po „w yko ń czen iu“ von 
padków  n iem ieck ich . N ie u s ta je  też  B lo m berga k ie ro w n ic tw o  w o jsk iem
n ap ływ  in fo rm acy j, k tó re  r z u c a ją  
coraz to ja ś n ie js z e  św ia tło  n a tło 
i rozw ój w yd a rzeń  w  T rzec ie j R ze­
szy .

X
W  św ie t le  ty c h  in fo rm acy j oka­

z u je  s ię , że k o n f lik t zakończony 
n a ra z ie  zw yc ięstw em  elem entów  
p a r ty jn y c h  w yw o łan y  zo stał n ic

. . . .  p rzez  p a r t ję ,  le c z  w ła śn ie  p rzez
głowy, ja k  ich przysporzyć. W szyst- I w o jsko . To n ie  p a r t ja  była n ieza-

zależy od tego, ja k  zostan ie  u- | dow olona z fe ld m arsz a łk a  v . B lom - 
żyta . b e rg a , lecz  w o jsko  było z n iego

M iarą  kłopotów p. P rem je ra  było ! n iezadow olone i w o jsko  dom agało
stw ierdzen ie , że dz i ś  m u s i  w i e l o k r o ­
t n i e  w i ę c e j  m j e i l a ć  s i ę  n a  to , a b y  g o  
s i ę  b a n o ,  n iż  za r z ą d ó w  M arsza lka .  
W d y sk u s ji zwrócono uw agę , że n ie  
je s t  to dobre użycie wolności. Mó­
w ią o tem  rów nież pz-zytoczone na 
w stęp ie słowa. I m y s ię  z tem  godzi­
my. Zapewne, s t r a c h  m o ż e  w  p e w ­
n y m  s e n s i e  u ł a t w i ć  r z ą d z e n i e .  Z o b a  
1,УУ p r z e d  s u r o w o ś c i ą  k a r  z m n i e j s z y ć  
s i ę  m o ż e  n a d u ż y w a n i e  u w l n o ś c i .  J e ­
d n a k o w o ż  o s i ą g n i ę t e  w  t e n  s p o s ó b  e -  
f e k t y  b ę d ą  b a r d z o  n i e d o s k o n a ł e .  Bo 
przecież zarówno dobre, ja k  złe uży­
c ie  wolności je s t  problem atem  h a­
mulców i podniet, tkw iących  w  psy­
chice człowieka. Na tę psych ikę trze ­
ba w ięc oddziaływ ać. S t r a c h  z a ś  n i ­
g d y  n i e  j e s t  w ł a ś c i w y m  ś r o d k i e m  
sz k o l e n ia  c h a r a k t e r ó w .  W ew nętrzne 
ham ulce z astęp u je  on zew nętrznem i, 
doprow adzając w konsekw encji do 
osłab ien ia tych  p ierw szych . 1 d l a t e ­
g o  t e ż  s t r a c h e m  m o ż n a  r z ą d z i ć  t y lk o  
n a  k ró tk ą  m e t ę .  W ysta rczy  n a jm n ie j 
sze zach w ian ie  się  „ tw ard e j r ę k i“ , a 
zan ik  ham ulców  w ew nętrznych  w y ­
stąp i z całą w yraz is to śc ią . Od n i e ­
w o l i  d o  s k r a j n e j  s w a w o l i  d r o g a  n i e  
j e s t  d a l ek a .

Co w ięc czyn ić należy , ab y  in ­
s tyn k t wolności n ie  p rzysparzał rzą­
dzącym  kłopotów, lecz żeby zdejm o­
wał tro sk i z ich czoła? P y tan ie  to 
dawno ju ż  znalazło sw o ją odpowiedź: 
t r z e b a  r o z w i j a ć  p o s z a n o w a n i e  p r a ­
w a .  N i em a  i n n e g o  ś r o d k a ,  zw ła sz cza  
w  P o l s c e ,  g d z i e  i n s t y n k t o w i  w o l n o ­
ś c i  t o w a r z y s z y  i n s t y n k t  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i .

T ak np. zarówno w  S e jm ie , ja k  w 
Sen ac ie  dużo mówiono o za jśc iach  
chłopskich. Otóż n ie  można zapom i­
nać, że w yrosły one n a  g ru n c ie  prze 
konan ia, iż c h ł o p u  n i e s p r a w i e d l i w i e  
s i ę  d z i e j e .  N iem a może b ard z ie j zna 
m iennego przykładu b lisk ie j zależno 
ści obu tych in stynktów , ja k  ten  wła 
śn ie . I n iem a lepszej w skazów ki, ja k  
rządzący m ogą zapobiec w ybujało- 
sciom w  wolności rządzonych : m u s z ą  
rz ą d z i ć  s p r a w i e d l i w i e .

Cóż to oznacza? W  n ajw iększym  
skrócie w  pojęciu tem  m ieści się za- 
rowno stan o w ien ie  p raw , zgodnych z

s ię  jego  d y m is ji.
W o jsko  zaś było n iezadow o lone z 

v . B lo m berga d la tego , że zbyt u le ­
g a ł on su gestjo m  i rozkazom  p a r ­
ty jn ym . S ta r a  p ru sk a  szkoła w o j­
sko w a krzyw em  okiem  p a trz eć  m u­
s ia ła  n a  rozpanoszen ie  s ię  p ro p a­
g a n d y  d r. G oebbelsa w e w sz y s t­
k ich  ko szarach  n iem ieck ich  i na 
co raz  b a rd z ie j bezpośredn i, co raz  
b a rd z ie j o f ic ja ln y  u d z iał von B lom ­
b e rg a  w  życ iu  p a r ty jn e m ; s ta r a  
p ru sk a  szkoła w o jsko w a n ie  b yła  
zadow olona rów n ież  i z p o lityk i z a ­
g ra n ic z n e j R zeszy , n a  k tó rą  von 
B lom berg  daw ał sw o je  „ p la c e t“ : 
u w ażała  ona i napew no u w aża  n a ­
d a l, że p rz y ja ź ń  z  A n g lją  w ię c e j je st, 
w a r t a  n iż  p rz y ja ź ń  z W io ch am i; 
że n ie  n a le ż y  p o w tarzać  błędu 
W ilh e lm a  II i p suć sto sunków  z 
R o s ją . T a szkoła w re szc ie  b y ła  n ie ­
zadow olona z p o lityk i h iszp ań ­
sk ie j. . .

N a czele  n iezadow o lonych  s ta ł  
dow ódca a rm ji ląd o w e j, g en e ra ł 
von F r its c h .

N iem ieck ie  s f e r y  w o jskow e, 
podnosząc u n a jw yż szych  w ładz 
p ań stw o w ych  coś w  ro d za ju  bun tu

obejm ie w ła śn ie  g łow a i  duch  o- 
p o zyc ji, g en . v. F r its c h .

L iczy ły , a le  s ię  p rz e lic z y ły . E le ­
m en ty  p a r ty jn e  okazały  s ię  z ręcz­
n ie jsz e , n iż  s ta r z y  P ru są c y , W o j­
sko dało s ię  w m an ew ro w ać w  ś le ­
py zaułek , ro zg ryw k a  skończyła 
s ię  po rażką .

O degrał tu  w ie lk ą  ro lę  sze f t a j ­
n e j p o lic ji H im m ler, odpow iedzią 
bow iem  na ż ąd an ie  d y m is ji von 
B lom berga było w y u n ięc ie  przez 
w ładze pań stw o w e w łaśn ie  H im m ­
le r a  na s tan o w isko  n acze ln e  w  m i­
ii is te r j  um w o jn y . J e s t  rzeczą p ra w ­
dopodobną, że w y su n ię c ie  te j k an ­
d y d a tu ry  w yw ołało  p an ik ę  w  ko­
łach  w o jskow ych , p an ik ę  ta k  w ie l­
ką , że o sta teczn ie  w p łyn ęła  ona n a  
złagodzen ie s tan o w isk a  R eich s- 
w e h ry  i u czyn iła  j ą  sk ło n n ie jszą  
do u s tęp stw . Dopiero w  t e j  atm o­
sfe rz e  udało s ię  po paro dn io w ych  
p e r tr a k ta c ja c h  k a n c le rz a  z gen . 
K eite lem  doprow adzić  do tego  
kom prom isu , ja k im , mimo w sz y s t­
ko, s ą  d ecyz je  z 4 lu tego .

K om prom is p o lega  p rzed ew szyst­
kiem  n a tem , że w ład za  n acze ln a  
nad  w o jsk iem  zn a laz ła  s ię  w ręku 
sam ego  „ fü h le r a “ . W  ten  sposób 
zo stał w ye lim in o w an y  w ła śc iw y  
k a n d y d a t s fe r  w o jsko w ych , n a jw y ­
b itn ie js z y  dziś o f ic e r  n iem ieck i, 
g en e ra ł von F r its c h , w ye lim in o w a­
n y  zo stał rów n ież  człow iek p a r t j i ,  
H im m ler o raz  fe ld m arsz a łek  Goe- 
r in g , k tó ry  odz iedz iczył w p raw ­
dzie po B lom bergu  szum ny ty tu ł, 
a le  n ie  p rz e ją ł  jego  fu n k c y j, a  w 
T a jn e j R ad z ie  P a ń s tw a  zró w n an y 
został z g en e ra łam i n iższych  stop ­
n i. H it le r , b ęd ący  d z is ia j ju ż  n ie  
jed n o stk ą  p o lityczn ą , lecz  sym bo­

lem  całego  u s tro ju  narodow o-soc ja- 
lis tyczn ego , okazał s ię  jed yn ym  
człow iek iem , n a  k tó rego  m ogły zgo­
dzić  s ię  obie s tro n y .

X
O becna o rg a n iz a c ja  w o jskow ośc i 

n iem ieck ie j n iepozbaw iona je s t  
je d n a k  zn am ien n ych  lu k . J e s t  rz e ­
czą ja s n ą , że H it le r  je s t  i może być 
wodzem  n acze ln ym  je d y n ie  w  cza-

Zamach biurokracji 
ubezpieczeniom]

P ow yżka sk ład ak  .na ubezp iecze­
n ia  społeczne s ta ła  e ię  jed n ym  z 
głów nych  tem atów  z a in te re so w an ia  
n a sz e j o p in ji p u b liczn e j. F ak t, że 
podw yżka p rzysz ła  .n ieoczek iw an ie  i 
w p row adzona zo sta ła  w  życ ie  okó l­
n ik iem  Z.UJS.-oi, że n a s tą p ił a  w  tym  
czas ie , k ie d y  rząd  w n iósł do Sejrm i 
p ro jek t u s taw y , p rz ed łu ż a ją c e j do­
ty ch czas  o b o w iązu jące  u lg i (z re sz ­
tą  b iu ro k ra c ja  ubezp ieczen iow a od­
rz u c iła  w  se jm o w ej ko m is ji ochrony 
p ra c y  p ro jek t rz ąd o w y ), w re szc ie  
fa k t , że podwyżka* sk ładek  m a obo­
w iązyw ać  wstecz., ju ż  od 1-igo s tycz - 
m n ia  ir. b ., w yw o łały  n a  łam ach  p r a ­
s y  d y sk u s ję  z asad n icz ą , w  k tó re j 
w y su n ię ta  z as ta ła  p a lą c a  kon iecz­
ność g ru n to w n e j re fo rm y naszego  
system u  ubezpiecEeń społecznych .

W  num erze (w czorajszym  s tr e ś c i­
liśm y  w yw o d y p . F . Z. z „I.K .C .“ na 
tem at kon ieczności z asad n icze j p rze 
budow y sy stem u  ubezp ieczeń  s o c ja l­
nych  w  P o lsce . Dziś cy tu jem y  sze­
re g  d a lszych  głosów  w  te j spu-awie.

„W ieczór W arsz aw sk i“, s tw ie rd z i­
w szy , że in ic ja ty w a  podw yżki sk ła ­
dek w ysz ła  ze s tro n y  Konłgresu P ra

s ie  poko ju . Kto będzie tym  wodzem  cow niczego , d z iw i s ię  s łu szn ie  te - 
w  cz a s ie  w o jn y ?  J a k ie g o  fachów - ! go ro d za ju  „obron ie“ in te resó w  p ra ­
ca m ia n u je  w ted y  kanc lerz , i d la ­
czego s ta ć  s ię  to m a dopiero  pod­
czas w o jn y , k ied y  w sz y stk ie  in n e  
p ań s tw a  (choćby P o lsk a  albo  F ra n ­
c ja )  z n a ją  in s ty tu c ję  w odza n a ­
czelnego  ju ż  podczas pokoju , w  
cz a s ie  k tó rego  p rzygo to w u je  s ię  do 
o b jęc ia  dow ództw a w cz as ie  w o jn y . 
W  te j c h w ili tego  w odza n acze ln ego  
w  N iem czech n iem a . J e s t  w ła śc iw ie  
m in is te r  w o jn y  (g en . K e ite l) i wo­
dzow ie poszczegó lnych  rodza jów  
b ron i... i je s t  w ódz m o ra ln y , n ad ­
rzędny, a le  n ie  is to tn y , t . zn. sam  
k a n c le rz  i „ F ü h re r“ . W  ra z ie  w o j­
n y  rozpoczn ie s ię  dopiero ro z g ry w ­
k a  o stan o w isko  w odza n acze lnego  
i jego  u p raw n ie n ia .

W szystko  to razem  w sk az u je , że 
ro zw iąz an ie  k ry z y su  n iem ieck iego  
n a  p łaszczyźn ie  w o jsko w ej ma 
c h a ra k te r  kom prom isu i to  kom pro­
m isu  częściow ego . O znacza on 
w p raw d z ie  w zm ożen ie w pływ ów  p a r  
t j i ,  n ie  oznacza je szcze  je d n a k  całko 
w itego  z lik w id o w an ia  w pływ ów  poli 
tyczn ych  R e ich sw eh ry . W ładze p a r ­
ty jn e  sk o rz y sta ły  w p raw d z ie  z n ie ­
z ręcznośc i kół w o jsko w ych  i p rze­
p ro w ad za ją  „ czystk ę"  w  a rm ji, n ie  
w ą tp liw ie  je d n a k  ro zg ryw k a  m ię' 
dzy tem i dwom a czyn n ikam i jeszcze  
może n ad e jść  a  n aw e t z pew nośc ią  
n ad e jd z ie . W a lk i w ew n ętrzn e  T rze 
c ie j R zeszy n ie  s ą  zakończone.

N.

Madagaskar robi karjerę
K ilk a  słów o przeszłości rom antycznej wyspy

B o gatą  przeszłość m a ta k  często 
; te ra z  w  d yskusjach  em ig racy jn ych  
1 w ym ien ian y  M ad agask ar, skąd  przed 

k ilku  m iesiącam i w róciła do W arsza  
w y sp ec ja ln a  ko m is ja , k tó ra  badała 
tam te jsze  w aru n k i osadnicze. 2’« 
t r z e c i a  p o d  w z g l ę d e m  o b s z a r u ,  w y ­
s p a  n a  ś w i e c i e ,  n azyw an a przez tu ­
bylców „w yspą dzik ich św iń “ , była 
w 18-tym  w ieku  autonom icznie rz ą ­
dzoną repub liką . R ep u b l ik ą  c o p r a w -  
d a  k o r s a r s l c ą ,  a le  zawsze repub liką. 
P ierw szym  je j  pi'ezyder.tem  był 
F rancuz, k ap itan  P io tr  M isson, któ­
ry  na sz tan darze  państw ow ym  w yp i­
sał p iękne hasło „Za b ra te rstw o  i 
wolność“ .

Powodziło s ię  wówczas korsarzom  
z M ad agaskaru  doskonale. W yp raw y 
p irack ie  przynosiły w ie lk ie  zysk i, a 
tubylcy-n iew o ln icy  w pocie czoła w y ­
łaz ili ze sw ej czarnej skóry , by  do 
godzić władcom. W raz  ze wzrostem  
bogactw a rosły n a tu ra ln ie  i am b i­
c je . W ie lk o r z ą d c y  „ w y s p y  d z ik ich  
ś w i ń “ z a p r a g n ę l i  t e ż  u t r w a l e n i a  s w e j  
w ła d z y  d r o g ą  m i ę d z y n a r o d o w e g o  11- 
z n a n ia  i c h  r z ą d ó w .  K arol X II, król 
Szw ec ji, szu ka jący  w  w o jn ie  z R osją  
sprzym ierzeńców  i. . . p ien iędzy, n ie

i>ogardził o fe rtą  p rezyden ta  M isso- 
na, na jpow ażn ie j w  św iec ie  p e r tra k ­
tu ją c  z n im  i pozw ala jąc  s ię  obdaro­
w yw ać żyw ą gotówką.

Śm ierć  K aro la p rzekreś liła  am b i­
tne p lan y ko rsarzy , a  niepowodzenie 
wniosło niezgodę w  ich b itne  szere­
g i. W zię li s ię  też w krótce za łby i r e ­
pub lika rozpadła s ię  na 7 zw alczają- 
:ych  s ię  zaciek le  państew ek. K r e s  
w a lk om  po łoż y ł  a n g i e l s k i  o k r ę t  w o ­
j e n n y ,  którego załoga zlikw idow ała 
so lid arn ie  w szystk ie  siedem  państw , 
i ich b iałych rządców w yp raw iła  z 

„w ysp y dzik ich św iń “ na ... lepszy 
św iat.

T ubylcy jed n ak  okazali się w ie lce 
po jętn i, podjęli in t r a tn y  proceder 
swych b iałych  m istrzów  i jak o  m a­
ję tn i ko rsarze zafundow ali sobie wła 
sny rząd oraz odpow iadającą ich kon 
se rw atyw n e j natu rze, d y n as tję  k ró ­
lew ską.

W 1883 roku M adagaskarem  za­
opiekow ali się znów F ran cuz i, b y  na 
przełomie w ieków  ręką gen. Gallie- 
tii, późniejszego obrońcy P a ryż a , 0- 
s ta teczn ie  podporządkować w yspę 
w ładzy F ra n c ji .

W  o statn ich  czasach  M ad agaskar

c i e s z y  s i ę  s z c z e g ó l n ą  o p i ek ą . . .  K o m m  
t e r n u ,  a  liczna tam  p a r t ja  kom unisty 
czna w sam ej sto licy , w T an an ari 
v ie, posiada 15 ty s ię c y  członków. Ich 
przywódca Ralaim ondo. próbowiał n; 
w et p rzy pomocy subw encyj z Mo­
skw y z o r g a n i z o u m ć  w  1929 r .  p o -  
w s t a n i e  t u b y l c ó w ,  ob iecu jąc nowyn' 
członkom p a r t j i  zw oln ien ie od podat 
ków w zam ian  za., reg u la rn e  płace­
n ie  składek członkowskich. N ic je d ­
nak  z tego n ie  wyszło, bo władze 
fran cu sk ie  rew oltę w zarodku zdła­
w iły.

Od tego czasu o rom antycznym  
M adagaskarze  głucho było na św ie­
cie . Tylko w  jedn ym  z w arszaw ­
skich  tea tró w  przez długi czas b aw i­
ła s ię  codziennie publiczność na 
„Żołnierzu kró low ej M ad agaskaru “ . 
Dopiero w zeszłym roku „w yspa dzi­
kich św iń “ znów zajęła poczesne 
m ie jsce  na szpaltach  dzienników , 
w yw ołu jąc gorące polem iki na tem at 
swych w alorów  ko lon izacyjnych . Ma 
d ag a sk a r  stał s ię  przedm iotem  n a­
rad  p arlam en tarnych  i ośw iadczeń 
m in is te r ja ln ych , rozgryw ek p a r ty j­
nych i m iędzynarodow ych targów .

M ad ag ask a r  robi k a r je rę . ( a b . )

cow niczych  :
„Powodem tej uchwały (Kongresu 

Pracowniczego. Przyp. Red.), była oba­
wa obniżki świadczeń emerytalnych, 
zwłaszcza dla pracowników umysłowych. 
AU czy niema innego sposobu obrony 
interesów pracowniczych, tylko konie­
cznie podwyższaniem składek?

„W ieczó r“ n ie  szczędzi d a le j słów 
k ry ty k i pod ad resem  „ b iu ro k rac ji 
ubezp ieczen io w ej“, k tó ra  zw yc ięży­
ła naraizie w  ko m is ji se jm o w ej :

„Sejmowa komisja ochrony pracy po­
winna była dokładnie zbadać nasz sy­
stem ubezpieczeniowy oraz budżetowy 
i lokaty funduszów emerytalnych. Gdy­
by to uczyniła, to okazałoby się, że moż­
na utrzymać zaopatrzenia emerytalne 
pracowników w obowiązującej obecnie 
wysokości — bez śrubowania składek.

Miejmy nadzieję, że plenom Sejmu 
gruntownie zbada całość problemu u- 
btzpieczeniowego i nie poweźmie n ie­
fortunnej decyzji, proponowanej przeć 
„radykałów" z komisji ochrony pracy."

„C zas“ po lem izo je  z mało prze- 
ko n yw u jącem i airgum entam i okó ln i­
ka Z.U.Ś., k tó rym  w prow adzona m -  
s ta ł a  podw yżka sk ład ek  ubezp iecze­
n io w ych :

„Wg. komunikatu utrzynurme niższych 
stawek spowodowałoby niemożność w y­
wiązania się przez ubezpieczabie z ich 
obowinzków Otóż jest rzeczą powszech­
nie wiadomą, że z powodu zakrojenia 
naszych „'bczpicczeń emerytalnych na 
wyrosi, nasze fundusze ubezpicczeaio- 
we mają idące w setki miljonów defifcy- 
ty rezerw technicznych. A zatem nie ob­
niżka składek o kilkadziesiąt miljonów, 
lecz wadliwa konstrukcja ubezpieczenia, 
jest przyczyną groźby niewykonania 
przyrzeczonych nbezpieczonym św iad­
czeń.

A już na ironję zakrawa tłumaczenie, 
że płace w Polsce są tak małe, iż pod­
wyżka składek obliczanych od nich, da­
je sumy groszowe, licząc na jednostkę. 
Przecież właśnie im płace są niższe, tem 
trudniej z nich wykroić sumkę na ubez­
pieczenie. Łatwiej płacić bogatemu 10 
proc., niż nędzarzowi 1 proc. poborów. 
Właśnie dla robotnika, zarabiającego 21 
zł. 49 gr. tygodniowo, te 15 groszy pod­
wyżki składki stanowi duży ciężar."

„A .B .C .“ n azyw a okó ln ik  Z. U. S. 
.zam achem  na św ia t  p r a c y “ . Dziem- 

n ik  n ie  p o dz ie la  „na jpow ażn ieysze- 
go" a rgu m en tu  Z.U.S.-ai, i e :  

,.Ubc7.pieczalnia Społeczna naskatek 
doraźnej tylko ulgi w okresie depresji 
gospodarczej, poniosła poważne straty, 
nadszarpujące fundusz ubezpieczenia e- 
merytalnego o 30 miljonów złotych, i że 
w takich warunkach grozi sytuacja ob­
niżenia w przyszłości emerytur, jakie z 
tego funduszu będą wypłacane." 
i uw aża , że zło tkiwi gd z ie in d z ie j :

„W pierwszym rzędzie ZUS zastano­
wić się powinien i zrewidować system 
lokat długoterminowych swoich kapita­
łów, gdyż tam właśnie leży źródło, zmu­
szające ZUS do stosowania tego rodza­
ju środków zachowania równowagi go­
spodarczej."

Sw o je  u w ag i kończy „A .B .C .“ 
s tw ie rd zen iem , że Z.U-S. w sw e j 0- 
becnej fo rm ie  o rg a n iz a c y jn e j: 

„...daleko odbiega od życia, nie przy­
nosząc korzyści, jakie tego rodzaju in­
stytucja przynosić powinna, a wzamian 
ściągając nadmierny haracz ze świata 
pracy i wyszukując okazje, jak i w chwi­
li obecnej do zwiększenia składek mie­
sięcznych, a zmniejszenia w ten sposób 
uposażeń pracowniczych.”
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Bereza jest gwoździem w me jen sercu, ale...
Premier gen. Sławcj-SIMkowski o trudnościach rzadzenia

W czas ie  środow ych  obrad nad  I nom, albo b ije  ich  i n iszczy  ich  m ie-
b u dżetem  M. S- W ew n,, w  s en a ck ie j n ie , w ted y  m am y n a ru sz e n ie  po-
ko m is ji budżetow ej w ygło sił pre 
m je r  gen . Sław o j-S k ład ko w sk i p rze­
m ów ien ie, k tó re  podajem y tu  w  ob- 
szernem  s tre sz c z e n iu :

P. sen a to r r e fe r e n t  poruszył sze­
reg  rzeozy, które w y m a g a ją  popra­
w y w  a d m in is tr a c j i i to była pożyte­
czna stro n a jego  re fe ra tu . N ato­
m ia s t n ie mogę n ie  podn ieść , w  j a ­
kim  „ so s ie“ były podane te  w sz y st­
k ie sp raw y . J e ż e li mówił sy m p a ty ­
czn ie, to o p o lic ji, o „K opie“ i je sz - 
czę trochę o u rzędzie  s ta ty s ty c z ­
nym . N atom iast, je ż e li chodziło o 
górę, k tó ra  tem  w szystk iem  rządz i, 
— o te j górze zup ełn ie  p rzem ilczał. 
Tylko  trz y  l is tk i f igo w e  upuśc ił z 
te j skrom nej sza ty . P ow iedział, że

rządiku p ub licznego . W iadom o, co w  
tak ich  raz ach  m a rob ić a d m in is tra ­
c ja .

W  lec ie  1936 roku S tronn ictw o  
Ludow e w ystąp iło  z sz e reg iem  stra/j 
ków ro ln ych  na tym  te re n ie  i m ie ­
liśm y  w y s tąp ie n ie  k ilk u  ty s ię c y  wło 
śc ian  w K rzeczow icach  i  w a lk ę  ich  
z p o lic ją , a  w  dzień  p ó źn ie j pow tó­
rzyło s ię  to w  pow iec ie  p rzew o r­
sk im . B yły  o f ia ry .

„NIE STRZELAŁEM  TYLKO, ALE 
I  INGEROWAŁEM W STO SUN KI“ 

W tedy ja  c z te ry  ra z y  jeźdz iłem  
da M ałopolski, b rałem  m ie jsco w ych
staro stó w  —  n iek tó rych  w ła śn ie  u- 
»un ą lem  —  i w ojew odów  i na m ie j- 

tam , u gó ry , co s ię  d z ie je ?  N ie d a je ' m u  cz te ry  ra z y  ich  in struow ałem , 
s ię  in s tru k c ji staro stom , ź le  s ię  go-| co m a ją  rob ić. N ie k ażd y  p rem je r  
spod a ru je  ludźm i i w y ta c za  s ię  pro ta -к czyn ił.
cesy  n iew iadom o poco. Te trz y  rze- To była p rzyczyn a  z a jś ć  po litycz- 
czy w ym ien ił. Z t e j  p ra c y  państw o- na. Prócz tego  b y ły  p rz yczyn y  i in- 
w e j, k tó ra  trw a ła  610 d n i, p. r e fe -  ne. P rzyczyn y  „p o p u lacy jn e“ : je s t  
retnt w ym ien ił ty lko  10 dn i tra g ic z -  to te ren  n a jw ię k sz e j g ęsto śc i zalud- 
nvch w ypadków  w  M alopo lsce, a  o n ien ia  w  Po lsce. D ale j są  p rzyczyny  
600 d n iach  p rzem ilczał, tak , ja k g d y - gospodarcze. Jed n ym  z czynników , 
by 600 dni p ro w adzen ia  p ań stw a  k tó ry  znaczn ie  w płynął na zahurze- 
now ożytnego po śm ierc i Kom endan- n ia , b yły  n isk ie  zarobki. W r. 1936 
ta  było ig ra sz k ą , o k tó re j n ie  w arto  stw ierdz iłem , że zarobki w yn o siły  
w spom nieć. 45 g roszy  za dn iów kę. Od tego cza-

K rążył tu  około m o je j osoby. To su zdołałem p rzep row adzić  to , że 
je s t  rzecz, /która m n ie  n a jm n ie j do- zarobki obecnie w yn o szą 90 groszy 
tyłka. P rem je r  o b ecn y .i m in is tro w ie  do 1  zł. 10 g r ., a  w  sezon ie 1  zł. 20 
obecni i d aw n i, to s ą  ludz ie , k tó rzy  g r. do 1 zł. 90 g r ., a  w ięc  w id ać  z te- 
dobrow olnie w ysz li na scenę, ja k  go, że n ie  s trze la łem  ty lko , lecz u- 
ba le tn i ca, k tó ra  m usi być przygo to - przednio  jeździłem  w teren  i inge- 
w an a  na to, że będą j ą  albo o k la sk i-  rowałem  w s to sun k i. Skąd  były ta - 
w a li, albo będą g w iz d a li. J e ż e li ta - k ie n isk ie  z a ro b k i?  T ak ie  były pła- 
ka d am a chce un ik nąć  in g e re n c ji ce, to lerow ane przez Izbę ro ln iczą  
publiez®ości, it» n iech  s ied z i za ku- k rako w ską  i T ow arzystw o  Rolnicze", 
lis am i i ka rm i dziecko . Z ch w ilą , Sen . K le szczyń sk i: One n ie  m a ją  
gd y  tk n ię ta  je s t  m o ja osoba, n ie m ajątkó w .
zm ien ia  to  mejjo sposobu i p o staram  Panoiwie te ra z  będą um yw ali ręce.

Sen . K le szczyń sk i: N ie je e t  zada- tego ch ętn ie . M usim y j ą  jedrnak u-I gw oździem  w  m ojem  se rcu , ta k  e**
n iem  Izby ro ln icze j re g u lo w an ie  trzym ać , pon iew aż p o s iad a  ona pe- mo, ja k  u pp. s e n a to e w , a le  jedn ał
płac, je s t  to zadan iem  m in is tra . w ien  w pływ  na b rak i n aszego  ż y c ia , '  m uszę je j  używ ać .

To s ą  w yn ik i p ertra ik tacy j rząd u  z k tó rych  jed n ym  z n a jw a ż n ie js z y c h  
— m ówi d a le j p. m in is te r . je s t  b rak  jed n o litego  u staw o d aw -

N astęp n ie  b yły  p rzyczyn y  so c ja l-  s tw a  w  P o lsce .
n e : poczucie  Iklasowości, an tago ­
nizm  m iędzy w s ią  a dw orem , tr a d y ­
c je  S ze li, Skutk i p o lityk i w ładz za­
borczych, a  d a le j n a d m ia r  bezrobot-

CZŁOWIEK, BYŁ RA-KTÔRY 
KIEM

P rzytoczę ta k i p rz y k ła d : W  jed -
. . , .. . . . . . . . .  , nem z m ia s t  dz ia ła ł zam ożny, a  na-

n e j i n t e l i g e n c j i  w i e j s k i e j  i t ę s k n o t a  , ,  , ,  . , A ,  . .  .
>я К Ь Ь Ы Л  z p o ro d u  Wet b 0 g a ty  CałOW,ek- Żadna llCyt a *za jak ąk o lw ie k  zm ianą 
p rze lu d n ien ia .

WOLNOŚĆ, INDYW IDUALIZM I -  
STRA C H ...

P . sen . M ichałow icz  w  pięknych 
słow ach  m ów ił o in s ty n k c ie  wolno- 
śc i. Tern in s ty n k t w o lnośc i wśród 
P o laków  je s t  i to bardzo rozpo1 
w szech n io n y  i d la tego  rząd z ić  Poda- 
kam i je s t  rzeczą  bardzo tru d n y  
M am y n ad zw ycza jn e  poczucie indy­
w id u a ln o śc i, a  z d ru g ie j s tro n y  żył“

e ja , żadna sp rzed aż  n i kupno n ie  mo
___ __  gło s ię  bez nieigo odbyć. Kto w spół
POMOC RZĄDU DLA LUDNOŚCI zaw o d n iczy ! —  g in ą ł. C złow iek ten , | kę ryz yk a .

W szystk ie  te  czyn n ik i na brzm ię- m a ją c  sz e re g  domów i w ie lk i m a ją - 1 M ija ją  s ię  z  rz e czyw is to śc ią  gło* 
w ały  od początku o d zysk an ia  niepo tek , u ch y la ł s ię  od p łacen ia  ja k ic h -  sy , tw ie rd zące , że p rzec ież  w  c iągd  
d legło śc i. Rząd s ta r a ł  s ię  p rz y jś ć  z kol w iek podatków . Tego człow ieka, 20 la t  m o g lib yśm y sob ie  wyrobić 
pomocą m ie jsco w ej ludnośc i. A sy- k tó ry  był rak iem , to czącym  ż yc ie  go i typ  u rzęd n ik a  itd . Kto ta k  mówi, 
gnow ał n a  iroboty drogow e na tym  »podatreze ca łe j oko licy , k tó ry  p o trą  ten  n ie  do cen ia  tego , co s ię  stało  4  
te ren ie  w  roku u-bidgłym 7.306.000, f ił w szystko  i  w sz y stk ich  so b ie  pod- P o lsce  po zgon ie  M arsza łk a  P iłsud- 
na opiekę społeczną 662.000, na ro- porządkow ać, zab rano  do B erezy . sk iego .
boty m e lja ra c y jn e  5.571.000 i na N a d ru g i dz ień  ro d z in a je g o  sam a  P rz y  M arszałku  w sz y sc y  s ię  bali« 
zdrow ie pub liczne 224.000 —  razem  p rzyn io sła  do urzędu  skarbow ego  b a li s ię  Jego  a u to ry te tu  i  ty ch , któ- 
13.776.000 zł. Rząd poparł sp raw ę  40 ty s ię c y  zło tych  z a le g ły ch  podat- ( rych  on p rzezn aczył do rząd zen ia , 
z m ian .w  izbach  ro ln iczych  na ko- ków. ; M in is te r  p rzy  M arsz a lk u  i m in ister
rzyść  drobnego ro ln ic tw a  i w pływ ał M ówię o teim, o czyw iśc ie , n ie  d la -  obecny, to są  d w ie  różne rzeczy, 
na popraw ę w aru n ków  jego  b y tu . tego , abym  uw ażał B erezę z a  ś ro d ek  J a  m uszę d z iś  20 do 30 ra z y  w ięce j, 
Rząd mój dom agał s ię  podw yższę- do w ym u szan ia  podatków , a le  chcę n iż  w ted y , zu żyw ać  w ys iłk u , aby 
n ia  płac, rząd  p rzy s tąp ił  do re a liz a -  w ykazać , z jak ieg o  ro d za ju  cyn iz - : m n ie s ię  bano, i d la tego  m y dopiero 
c ji С. О. P., k tó ry  odciąża n ad m iar  mem m am y n ie raz  do c z y n ie n ia . I d ru g i rok  tw o rzym y tyip nowego u*

CO MÓWIĄ O BEREZIE ! p ę d n ik a  o raz  jeg o  s to su n ek  do oby- 
KRYM IN ALIŚCI j w ate,la  w  P o lsce . J e s te śm y  w łaśn ie

K rym in a liśc i, k tó rzy  b y li w  B ere- W m om encie ciężkie,j tem  
zie, w y r a ż a ją  s ię  po 2 —  3-m iesięcz- 
nym  pobycie  m n ie j w ię c e j w  ten  
sposób : „No, w id z im y, że w  P o lsce 
je s t  te ra z  coraz le p ie j, je s t  ja k a ś  
sp raw ied liw o ść . To n ie  to, co w ięz ie  
n ie , gdz ie  człow iek s ię  w ysp a ł i w y

rą k  roboczych. W reszc ie  o statn io  
rząd  asygn o w ał p a rę se t  ty s ię c y  zło­
tych  w o jew odzie k rakow sk iem u , ce­
lem zo rgan izo w an ia  na w s i w anszta 
tów  p ra c y  d la  d robnych  ch ałup n i­
ków i rzem ieśln ików  w ie jsk ich . 
PR E M JE R  NIE JE S T  EN TUZJA­

ST Ą  BEREZY 
P. sen . F le sza ro w a  in te reso w ała

s ię  m o ją osobę pozostaw ić na boku.
W ybaozy m i W ysoka K om isja , że 

w rócę jeszcze  do w ypadków  m ało­
po lsk ich , d la tego , że p . re fe ren t w 
k ilku  słow ach  p o trak to w ał tę rzecz 
tak , jak o b y  te  rozruchy były jak b y  
w yn ik iem  d z iała ln o śc i mego rządu , 
że w tym  n a jsp o ko jn ie jszym  daw ­
n ie j k r a ju  pow stały  te ra z  
rzeczy n iep rzew id z ian e .

s ię  sp raw ą  B erezy . C hciałbym  bar- począł. T u je s t  porządek . J a k  te ra z  
dzo, ab y  W ysoka K om isja  n ie  p a trz y  w y jd ę , to d z ie s ią tem u  zak ażę  g rze-
ła  na m nie, jako  n a  człow ieka, któ- szyć“ . O czyw iśc ie , je s t  to psycho-
r y  s ię  tą  in s ty tu c ją  zach w yca . A n i lo g ja  p rym ityw n ego  człow ieka, do
ja , an i p re m je r  Kozłowski, k ied y  mu k tó re j trudno  p rzysto so w yw ać u rzą
s ia l B erezę tw orzyć, n ie  ro b iliśm y  d zen ia  p ań stw o w e. B ereza  je s t

Doboszyński usunięty z sali sądowej
I n c y d e n t  ж dr. T. G l u z iń s k im

Onegóa.i. w  p ią tym  dn iu  proce- i.li, gdyż  mimo upom nień, n a ru sz a  
pew ne i su  inż. A dam a D oboszyńskiego w  j porządek podczas ro zp raw y .

! cz.aśie zeznań św iad k a  d r. O tęckie- | N astęp n ie  zezn aje  św . E dw ard  
„CZARNE ST R A JK I“,.R O K  1932 I Ko, k tó ry  obszern ie  c h a rak te ryzu - j Z ajączek , d z ien n ikarz  z B ie lsk a .

1936 i je  sto sun k i, p an u ją c e  w pow. gor- ! P on iew aż i 011 om aw ia  sp raw y ,
Otóż c zyn n ik i, k tó re  w yo d ręb n ia - ' liek im , p rzew odn iczący w pew nym  | n ie  m a jące  bezpośredn iego  zw iązku

ły  M ałopołskę Środkow ą i jeszcze  ni°m encie o św iadczył, że z rzeka
ją  w yo d ręb n ia ją , są  n a tu ry  bardzo s iÇ d a lszych  zeznań  św iad k a , ponie-
różnorodnej. B yły  tam  trz y  duże ak - w aż n ie do tyczą one an i sp raw
c je  rozruchow e. P ie rw sza  n a s tąp iła  r>ow - m yślen ick iego , an i
tuż  po odzyskan iu  n iepod ległości, sk iego .

z w y p raw ą  m yślen ick ą , przew odni 
czący  odb iera św iad ko w i głos. 

O brona p ro si o uchw ałę  całego 
krakow - j kom pletu sędz iow sk iego  w  te j sp ra  

w ie , Po p rzem ów ien iach  stron  sąd
B yły  to t . zw. „czarne s t r a jk i“. Po- O brona p ro si o dopuszczen ie ze- ! zarząd z ił p rzerw ę, po k tó re j wy-
tem  był rok 1932, d a le j 1936, a  w re- ZIla »  św iad k a , m o tyw u jąc  to tem , ■ n iósł o rzeczen ie , z a tw ie rd z a ją c e
sac ie  rok  1937. ; że rozm owy z d r. O tęckim  m ogły • d ecyz ję  przew odniczącego .

W roktu 1932 k ierow n ictw o  Stron- w p łynąć na k sz ta łto w an ie  s ię  po- j Po zeznan iach  następ n ego  św iad
nicbwa Ludow ego, po załam an iu  s ię  g lądó w  D oboszyńskiego przed w y- 1 ka , H en ryka M razka , daw nego  se-
a.kcji C entro lew u s ta ra ło  s ię  podbu- p raw ą  m yślen ick ą . j k re ta rz a  „/Sokoła“ k rako w sk iego ,
rzyć  m asy chłopskie, rz u c a ją c  hasło Po rep lic e  p ro ku ra to ra  przew ód- j p rzew o dn iczący  z arząd za  sprow a-
bojkotu a rtyku łó w  monopolów pań- n iczący  u trz ym u je  w mocy sw ą  1 dzen ie D oboszyńskiego na s a lę  roz ko w sk ie j. W c h w ili gd y  p rzew odni-

b u n a lu .
Zkolei zeznaw ał jak o  św iad ek  

d r. T adeusz  C lu z iń sk i, red ak to r 
„A . B. C .“ .

P on iew aż z zeznań św iad k a  w y- 
iż n ie  m ogą one m ieć znacze­

ni;. d la  to czące j s ię  sp raw y , p rze ­
w o dn iczący zrzeka s ię  d a lszych  ze­
znań .

Obrona s ta w ia  w n iosek , by  ze- 
I zn an ia  tego św iad k a  były  dopusz­

czone. Po p rzem ów ien iach  stron  
sąd  p o stan aw ia  w n iosek obrony 
oddalić .

Sąd  postanow ił oddalić  rów nież 
w n iosek obrony o o d czytan ie  ze­
znań tego św iad k a  z ro zp raw y k ra -

stw ow ych . N astęp n ie  w ysu n ię to  po- d ecyz ję , z azn acza jąc , że sam  o sk ar  i p raw . 
p u la rn e  h asła zn ie s ien ia  opłat ta r -  żony w dłuższych  w yw odach  po- ! P rzew o dn iczący  s tre szcza  Dobo­
ro w ych  i zw iększen ia  cen  płodów w ied z ia ł , że czyn  jego  był demon- [ szyńsk iem u  zezn an ia  poprzedn ich  
ro lnych . W ow ej ch w ili, k ied y  n ie  s t r a c ją  przeciw ko  stosunkom  m y- 1 św iadków , poczem o skarżo n y za- 
wchodizila jeszcze  w g rę  m o ja oso- ś len ick im , wobec czego sto sun k i w ; b ie r f  głos u s iłu ją c  w y ja śn ić , że w 
ba, w ysun ięto  hasło, że trzeb a  pow. go rlick im  n ie  m a ją  znaczen ia  zezn an iach  Z a jączka  m ogą być po- 
w ezczynac s t r a jk i ro lne. d la  te j sp raw y . W tem m ie jscu  dane fa k ty , m a jące  znaczen ie  d la  

Na w iosnę 1932 roku rozpoczęto D oboszyński p rz e ryw a  p rzew odni- I sp raw y , 
ak c ję  bojkotu ta rgó w , p o le g a ją c ą  czącem u, n a  co p rzew o dn iczący  i O brona m o tyw u jąc  w  tym  duchu 
na p o w strzym yw an iu  dowozu żyw - zw raca  u w ag ę  oskarżonem u, by ■ 
ao śc i do m ia s t. P ie rw sze  próby by- n ie  p rzeszkadzał, a  n as tęp n ie  oznaj
Jy czyn ione w k ilk u  pow iatach  i do­
szło do w y s tąp ie n ia  trzecb ty s ięcz - decyz ję  
nego tłum u w  D ąbrow ie. N astępn ie  ' 
w ce lu  p o p arc ia  t e j  a k c ji pow tórzy­
ło s ię  to  w w o jew ództw ie w arszaw - 
sk iem  w Jad o w ie . Po n ab ran iu  do­
św iad czen ia  zastosow ano później 
szerze j te  s t r a jk i  na te re n ie  k ilku  
w o jew ództw : k ie leck iego , lu b e lsk ie ­
go, krakow sk iego  i  częściow o lw ow ­
skiego .

N ie były to w ca le  s t r a jk i  w śc i- 
słem  znaczen iu  tego słow a. S t r a jk

ja k  o skarżony p ro si o re asu m e ję  
; u ch w ały  sąd u , d o tyczące j o gran i- 

m ia , że sąd  w te j sp raw ie  ogłosi j  czen ia  zeznań  św iad k a  Z ajączk  i.
j S ąd  po n a rad z ie  postanow ił jed - 

Po n arad z ie  sąd  postanow ił w y- [ пэк  o d d alić  w n iosek o u ch y len ie  
d a lić  czasowo D oboszyńskiego z s a - ’ poprzedn iego  p o stan o w ien ia  try -  wego do sp raw y  n ie  w noszą.

czący  z w a ln ia  św iad k a  —  dr. Glu 
z iń sk i o p u szcza jąc  s a lę  o św iad cz a :
„N ie w iem  po co m nie w zyw ano  z 
W arsz aw y “ .

P rzew o d n iczący  zw raca  u w aeę  
św iad ko w i, a  sąd  po n a rad z ie , po­
s ta n a w ia  sk azać  św iad k a  d r. Glu- 
z iń sk iego  n a 25 zł. g rz yw n y  za n a ­
ru szen ie  porządku i pow agi n a  sa - , w yrob ionego

W  tak im  momemcie postanow iłem  
ze rw ać  z p atrzen iem  przez p a lc e  na 
n iedokładnośc i u rzędn ików , choćby 
on» d o tyczy ły  150 zło tych , i tęp ić  
je  b ez lito śn ie . Dopóki będę p rem je- 
rem  i  m in is trem , n ie  z ap rzestan ę  
te j p racy .

N astęp n ie  po lem izu je  p. pretm jer 
z obrazow em  pow iedzen iem  sen . J a -  
ro szew icaow ej, że n iek tó rzy  w o je­
wodow ie „ sp a d a ją  z n ieb a“, 

K O N FISKATY
Przechodzę do k o n fisk a t. W iem , 

że k o n f isk a ty  s ą  n iep rzy jem n e , *e 
czasem  s ą  b ru ta ln e , a le  t a  b ru ta l­
ność m ieśc i s ię  ś c iś le  w  ram ach  кол 
s ty tu c y jn y c h . P rob ierzem  może tu  
być s to eun ek  k o n fisk a t, dokonanych  
do za tw iefd zo nych  p rzez sąd y . W  ro  
ku poprzedn im  k o n fisk a t było. 2.848, 
z czego zatw ierdzon ych  2.050, c z y li 
71 proc. N ie rozpatrzonych  je s t  do­
tych czas  512 k o n fisk a t, a  uchylo ­
nych 285, czydi za led w ie  10 proc.

S p raw a  p ism a  „Pod p rę g ie rz “, O 
którem  w spom inał p. sen . Evesrt, m a 
sp e c ja ln y  c h a ra k te r . P ism o to  je s t  
d rukow ane w  P oznan iu . W  W arsz a ­
w ie  k ilk ak ro tn ie  je  konfiskow ałem , 
w P oznan iu  je d n a k  s ą d  k o n f isk a ty  
n ie  za tw ie rd z ił. K o n fisku ję  je , po­
mimo to, ta k  sam o, ja k  k o n fisk u ję  
słyn n y  „ K a len d arz  sam oobrony“, 
k tó ry  m ówi „ ja k  Żyd w y p ija  k rew  
z P o lakó w “.

Sen . E v e r t : N iech pan , p an ie  pe«- 
m jerze , d a le j popełn ia  ta k ie  b ezp ra­
w ie .

N ie w olno m i tego s łu ch ać . N iech 
j a  ty lko  'ponoszę odpow iedz ia lność, 
a  p. s e n a to r  n iech  zo stan ie  c z y s ty .

P o zo sta je  m i do om ów ien ia sp ra  
w a  żydow ska.

I ŻYDZI M A JĄ  SW OICH 
PIKIECIARZY

Do dziś d n ia  n ie  mam  jeszcze  
p o jęc ia , czy  p ik ie-

li. i c ia rs tw o  je s t  p rzestęp stw em , czy
Jak o  o sta tn i św iad ko w ie  zezna-  ̂ tt!Ż n ie - G dyby było, w ów czas w 

w a li w czo ra j adw . K uśn ierz  o raz  każdym  m iasteczku  m usiałoby s ie - 
a p lik a n t adw okack i W ład ysław  J dzieć w  w ięz ien iu  n a jm n ie j po 
Ja w o rsk i z K rakow a, k tó rzy  n ic  no-| 200 Żydów.

Poważne ulgi podatkowe dla przemysłu
PARYŻ. N owy m in is te r  

sów', M arch an d eau , p rzed staw ił pu-
je a t  w ted y , gdy  w ło śc ian in  w sbrzy- b liczn ie  z a r y s y  projektów ', ja k ie  w
m uj\ s ię  od przyw ozu sw’o ich  pro- n a jb liższym  czas ie  zam ierza  przędło
duktów  na t a r g  i  p rzec iw  tak iem u żyć Izbom.
s tra jk o w i rząd  n ie s to su je  re p re sy j. Prtedew K zystk iem  zapow iedz iał
A le z ch w ilą , k ied y  w ło śc ian in  za- m in is te r  -szereg zarządzeń , zm ierza-
c^ jn a  p rzeszkadzać in n ym  w łością- ją c y c h  do o żyw ien ia  p ro d u kc ji f r a n

^ " 1 ©
Fina-n- cu sk ie j. Z arządzen ia te p o lega łyb y  zw a ln ia łyb y  od podatku dochodowe- 

na u d z ie len iu  pow ażnych  u lg  podat go tę  część dochodu przem ysłow - 
kow ych przem ysłow com . M ianow i- ców, k tó rab y  była obrócona n a  now e 
cie p rzem ysłow cy, k tó rz y  w r. 1938 in w e s ty c je . R ów nież m in is te r  M ar- 
w yp ro d u ku ją  w ię ce j, n iż  w  roku po ch an d eau  zam ierza  poczyn ić poważ- 
przedn im  1937, b y lib y  zw o ln ien i od ne u lg i p rzem ysłow i, o racu jacem u  
p łacen ia  podatku od n ad w yżk i pro- n a  eksport, 
d u k c ji. N astęp n ie  z a rz ąd zen ia  te  i

Bo, ja k  s ię  p rz e d s taw ia  t a r g  w  
m ia s teczk u ?  Oto n a ro ga tk ach  gro  
m adzą s ię  Żydzi, z a trz ym u ją c  każ­
dą kob ietę w ie js k ą  czy  chłopkę, 
czy  chłopka, ju ż  to p e rsw a z ją , ju ż  
to w  pół s iłą .

B io rą  z jetj -ręki ko g u ta , c z y  ku rę , 
p roponu ją c en y . J e ż e li kobietta s ię  
n ie  zgadza, o d d a ją  tego  k o gu ta  d ru ­
g iem u Żydowi, k tó ry  m ów i, że da 
ty lko  połowę. K obieta, c z y  chłop, 
chcąc n ie  ch cąc  pod nac iek iem  z g a ­
dza isię, a  po w e jśc iu  do m ia s tecz ­
ka  p rzeko n u je  s ię , że oddała rzecz 
za pół darm o. To je s t  p ik ie c ia rs tw e  
p an ie  sen a to rze
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Protesty ludzi, którzy tylko płaca
Rzemieślnicy całej Polski przeciw zwyżce opłat ubezpieczeniowych

2« zrozumiałem nieTOdowoleniem 
św ia ta  p racy  ja k  i życ ia  

gospodarczego, spotkał s ię  p ro jek t 
^ w y ie z e n ia  składek n a ubezpiecze 
5^ społeczne. W praw dzie  kom unikat 
ДТ-а s tw ie r d z a “ , że to je s t  prze- 

aeż tylko powrót do dawnego stanu 
!гесгУ> ie  składk i były obniżone przej 
f:i0’Wo> że w  c iągu  okresu , k ied y  po­
jmano obniżone sk ładk i, fundusz 

^ p ie c z e n io w y  „ strac ił“ k ilkadz ie- 
s4 t miljonów złotych, że zatem  dal- 

Przedłużenie owego zniżkowego 
°*resu godziłoby ju ż  w  podstaw y za- 

ubezpieczeń społecznych.
Ale s ł ow a  u r z ę d o w e g o  k o m u n ik a tu  

,*€<Vifeo n i e  u m i o s t y  ż a d n e g o  o d p r ę -  
гепЧ  a l e  p r z e c i w n i e ,  z w i ęk s z y ł y  j e -  
!*öe r o z g o r y c z e n i e ,  k tórem u bodaj- 
^  U s iln ie js z y  i n a j d o b i t n i e j s z y  w y  
Г(1г d a j e  r z em i o s ł o .

~~ Spraw a ta  zn a jdz ie  s ię  n ieba- 
'Veni na porządku obrad k ilku  czy na 
"ot k ilkunastu zebrań, k tó rych  zwo- 
anie sygnalizow ano ju ż  z w iększych  
î'p°Wincjonalnych ośrodków rzem ieśl 
|ЧегусЬ — mówi nam  jeden  z wybi- 

УсЬ działaczy i o rgan izato rów  rze- 
>osia. — A w  d n i a c h  n a j b l i ż s z y c h  

^ b n e  z eb ran ia ,  d la  o m ó w i e n i a  t e j  
z a s a d n i c z e j  d l a  r z e m i o s ł a  k w e  

H od b ęd ą  s i ę  r ó w n i e ż  w  s t o l i c y .
* dodaje z a raz :
"  Muszę jed n ak  przyznać, że ta  
o^yżka składek na ubezp ieczen ia 

Sieczne mocno n as zaskoczyła. J e -  
w g rud n iu  przecież, k ied y  poja 
s ię  o tem  p ierw sze zapow iedzi, 

P evm ian o  n a s  w  rozmowach zresz- 
’  Prywatnych, ż e  ta  k w e s t j a  j e s t  n a  
*4ie p r z y n a j m n i e j  n i e a k t u a ln a .  A 
.“Ч‘> proszę... ja k  grom  z jasn ego  

nieba.
Czy sądz i pan, że ta  podwyżka 

■ ^syw iście odb ije  s ię  tak  s iln ie  na 
arsztatach rzem ieśln iczych? Ile 

w łaścicie l p rzeciętnego w ar- 
^ a^u na składki ubezpieczeniowe 
®^°ich pracow ników ? To są  przecie* 

yba n ie  tak  znowu znaczne kw oty. 
."7 - Tak pan sąd z i?  T u  c h o d z i  p r z e  

flf,z 0 s t o s u n e k  t y c h  w p ł a t  d o  o g ó l n r -  
90 o b r o t u  w a r s z t a t u ,  d o  z a r o b k ó w  j e  
*° i d a ś c i c i e l a .  N iem a tego  w  żadnej 
. a*ystyce, a le  w  p rzyb liżen iu
ЧГПу

k o rzy s ta ją . On — n ie . O n t y lk o  p ła ­
c i ,  a l e  n i c  n i e  k o r z y s t a .

—  No, to ju ż  zupełnie odrębna 
dziedzina.

—  To p raw da, a le  wspom niałem  o 
tem , bo to j e s t  jed n ak  bardzo cha­
rak te rys tyczn e . T y le  się  przecież u 
nas mówi o zasadach ubezpieczeń 
społecznych d la św ia ta  p racy , ty lu  
s ię  w ym aga  w yrzeczeń w  m yśl tego

hasła , a  tym czasem  zapom ina s ię , że
t e n  m a j s t e r  r z e m i e ś l n i c z y ,  ten  „wied 
k i“ p rzedsięb io rca i posiadacz n ib y  
w łasnego w arsz ta tu , t e ż  j e s t  p r z e c i e ż  
c z ł o w i ek i e m  p r a c y .

— A le —  dodaje z uśm iechem  
mój rozmówca — to była ty lko  m ala 
d y g re s ja  z m ojej s trony , k tó ra  z re ­
sz tą  w niczem  n ie  zm ien ia  poglądu 
rzem iosła n a  fa k t , że składk i n a  u-

bezp ieczen ia społeczne n aw et w  obec 
ne j obniżonej trochę w ysokości, są 
d la pow ażnej w iększości w arsz tatów  
rzem ieśln iczych  n ieznośnym  c ięża­
rem . T o j e s t  z r e s z t ą  p o g l ą d ,  k t ó r y  
n a r ó u m i  z w ł a ś c i c i e l a m i  u x w s z t a t ô w  
ż y w i ą  i c h  p r a c o w n i c y .  Oni też p rze­
cież płacą składki i d la żadnego z 
n ich n ie  może być obojętna je j  w y ­
sokość. J .  M. T.

Duumwirai Goering — Funk
n a  czele gospodark i n iem ieckiej

Jed n ym  z n ie  n a jm n ie j doniosłych 
ewenem entów  w  cyk lu  zm ian , ja k ie  
zaszły o statn io  n a  w ierzchołkach 
III Rzeszy, było uroczyste  w pro­
w adzen ie przez m arszałka G oeringa 
do m in is te rs tw a  gospodarki nowego 
k ierow n ika  w  osobie p. F unka.

D yktato r p lanu cztero letn iego  i no 
w y w łodarz m in is te rs tw a  gospo­
d ark i w ygło sili p rzy  te j okaz ji p rze­
m ów ien ia, k tó rych  n iek tó rych  u stę ­
py godne są u w ag i. S tw ierd z ił zatem  
m arszałek G oering, że n ieśc isłe  są 
w szelk ie pogłoski, w edług których  
m iałby on opuścić k ierow n ictw o  p la ­
nu cztero letn iego . P rzec iw n ie  —  po­
przez p lan  cztero letn i będzie nadal 
k ierow ać gospodarką n iem iecką, j e ­
ś li n ie  w  szczegółach, to w  je j  w ie l­
kich zarysach . O znajm ił d a le j pre- 
m je r  p ru sk i, że jak ko lw iek  sam  n ie 
będzie zas iadał w m in is te rs tw ie  go­
spodarki, to przecież będzie p rzeka­
zyw ał d y rek tyw y  p. Funkow i za po­
średn ictw em  specja lnego  sztabu , któ 
r y  rów nocześnie będzie mu zdawał 
sp raw ę ze sposobu w yko n yw an ia  j e ­
go zleceń. M arsz. G oering wygłosił 
pochwałę nowego m in is tra  gospodar 
k i, narodowego so c ja lis ty  s ta re j d a ­
ty , k tó ry  je s t  dokładnie obeznany z

usta-
ilość w arsz tató w  rzem ieśln i- 

•ych w  k ra ju  n a  ja k ie ś  pół m iljo n a . 
j conajm n iej 75 proc. te j ilości 
0 W arsztaty m n ie jsze , n aw et drob- 
e’ gdzie p racu je  w łaśc ic ie l w raz  z 
^onia —  pow iedzm y czeladn ikam i. 
® Wynosi jeg o  osob isty  zarobek? J a  
,e  ̂ sto złotych m iesięczn ie . Proszę 

, .J"3* osądzić, czy zw yżka n aw et o 
*a błotych m iesięczn ie , obec- 

^  składki n ie  robi ta  różnicy. 
**!t w i ś c i e , ż e  r o b i .  I  to  p o w a ż n ą .  
odajiny naw iasem , że tak i rzem ieśl 

.'*• tak i „w ie lk i p rzedsięb io rca“ z 
-ЗДпуеЬ ubezpieczeń społecznych n ie  
l>rzysta . On ty lko  płaci. J e ś l i  jego  

c> ladn icy  będą n arzeka li, że im  też 
aJster zaczn ie odtrącać w iększą, 

. dotąd, staw kę od zarobków, to 
^ c ie ż  oni chociaż coś jeszcze tu

p rob lem atyką ekonomiczną. W ażna 
je s t  zapowiedź m arsz. G oering, że 
pewne o rgan izac je  zw iązane z p la ­
nem c z te ro le tn im ,'ja k  naprzykład  ko 
m is ja  b ad an ia  cen, kon tro la  dew iz i 
kontro la w yżyw ien ia , pozostaną poza 
obrębem m in is te rs tw a  gospodarki.

P. F unk  w swem  przem ów ieniu 
zaznaczył przedew szystk iem , że je s t  
ty lko  w ykonaw cą zleceń m arsz. Goe­
r in g a . „Złożył pan w  m oje ręce, — 
rzekł p. F unk , —  poważną część re a ­
liz a c ji p lanu cztero letn iego . N apeł­
n ia  m nie to dum ą“ . M in is te r  gospo­
d ark i ośw iadczył, że wzm ożenie się 
handlu zew nętrznego w  r. 1937 w ska 
żuje na to, że p l a n  c z t e r o l e t n i  b y n a j ­
m n i e j  n i e  p r z e c i w s t a w i a  s i ę  w ym ia ­
nom m iędzynarodow ym  : w yw óz n ie ­
m iecki wzrósł o 19 proc., przyw óz o 
18 proc.

P la n  c z t e r o l e t n i  n i e  p r z e c i w s t a w i a  
s i ę  r ó w n i e ż ,  zdan iem  p. F un ka, i n i ­
c j a t y w i e  p r y w a t n e j .  P r z e c i w n i e ,  
F ü h r e r  w y m a g a  o d  p r z e m y s ł o w c ó w ,  
a b y  n i e  z a d o w a l a l i  s i ę  t y lk o  w y k o n y ­
w a n i e m  z a m ó w i e ń  p a ń s t w o w y c h ,  a l e  
i  z a j ę l i  s i ę  ' w y n a j d y w a n i e m  n o w y c h  
m o ż l i w o ś c i  p r a c y  i  z w i ę k s z e n i a  p r o ­
d u k c j i ,  s k i e r o u Y i l i  sw e ,  w y s i ł k i  ku 0 -

s i ą g n i ę c i u  n o w y c h  z a m ó w i e ń  z a r ó w ­
n o  w e w n ą t r z ,  j a k  i  z e w n ą t r z  k ra ju .  
G o s p o d a rk a  p r y w a t n a  i  g o s p o d a r k a  
p u b l i c z n a  n i e  p o w i n n y  b y n a j m n i e j  
z e  s o b ą  k o n k u r o w a ć .  P o w i n n y  s i ę  
w z a j e m  u z u p e ł n i a ć .  H i s t o r j a  d o w o ­
dz i ,  ż e  i n i c j a t y w a  p a ń s t w a  w  d  zip dzi  
n i e  g o s p o d a r c z e j  b y ła  z a w s z e  p o t ę ż ­
n y m  b o d ź c e m  d la  i n i c j a t y w y  p r y w a ­
t n e j .

J a k  w idać, p rzem ów ienie m in is tra  
F unka z aw ie ra  ja k b y  odpowiedź na 
za rzu ty  n iew id z ia ln ych  p rzec iw n i­
ków. Z arzuty, k tó re łatwo sobie z re­
konstruow ać, a  k tó re  w ym ierzone 
być m uszą w  uc isk  au tark icznego  
planu cztero letn iego , w  suprem ację 
in ic ja ty w y  pub licznej, w  ty r a n ję  in ­
terw encjon izm u państw ow ego, - -  
słowem w  te  bolączki, pod którem i 
u g in a  się  o rgan izm  gospodarki p ry ­
w atn e j III Rzeszy. D efin ityw ne odej 
ście H ja lm ara  Schach ta , o statn iego  
szerm ierza  resz tek  lib era lizm u  i swo 
bód in ic ja ty w y  p ryw a tn e j, i skoncen 
trow an ie  całej w ładzy ekonom icznej 
w  rękach  m arsz. G oeringa i jego  
g ie rm ka  F un ka n ie  w róży n ic  do­
brego  gospodarstw u N iem iec.

w . z.

Produktcja tkanin wełnianych 
l* poziomie zeszłorocznym
4°foskopy na przyszłość — 

dobre!
Styczeń jak o  w stęp  do produk- 

le tn ie j n ie  może dać obrazu 
°zwoju sezonu, n a le ż y  je d n ak  spo-

WKŁADY S LOKATY
НЛ KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE IMIENNE 1 NR OKAZICIELA PRZYJMUJE

POLSKI BANK KOHDHALtID К
W a rs z a w » «  P lac  N a p o le o n a  Nr. 7  (gmach własny)
Bank założony w roku 1919, liczy 513 akcjonariuszów, w tym 207 miast, 179 
powiatów, gmin i związków specjalnych oraz 127 Komunalnych Kas 
Oszczędności

DA 11 i f  wykonuje zlecenia giełdowe, inkasowe i przekazowe Ш УМ A IM II |CW SKARBCU!/ Д С Р Т К 1 
Dh I W w krają i za granicą; załatwia wszelkie czynności bankowe. И  I I l r I J i  IU JL  SWOIM 5 \ H Jb  I ИЗ

Tajemnica wkładó» zastrzeżona. n i Korzystne warunki inkasa.

Zmora „papierów zastrzeżonych
na palskim rynku  g i e M o t f g m
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•ewać s ię  ko rzystn ych  
tk an in ach

obrotów
k »»a iiiu a c n  w ełn ian ych  wobec 
t{* u  rem anen tów  zeszłorocznych 

tow arach
c2as
dzić

le tn ich . J a k  dotych- 
— zam ów ień  n ie  b rak , s tw ie r-  

. jed n ak  n a le ż y  daleko  id ącą  
I trożność ze s tro n y  w ytw órców  

°bec n ieszczegó ln ie  ko rzy stn e j 
jtu a c ji. gotów kow ej ku p iec tw a  na 
utek u jem nego  p rzeb iegu  sezonu 

kitlowego.
^ C en y  za to w a ry  le tn ie  k sz ta ł tu ją  

Ç naogół bez zm ian , na poziom ie 
®Szłorocznym, a  ro zm ia ry  p roduk- 
Jl u trz ym u ją  s ię  w ram ach  ub ie- 

®‘e£0 roku.

M ówi e ię  o®tajfmio w ie l«  i piisee 
na tem at o żyw ien ia  obrotów  p ap ie ­
ram i w arto śc io w em i. K w estja  t a  po­
s taw i o<na w  sw oim  czas ie  w  sposób 
w ła śc iw y  p rzez czyn n ik i m ia ro d a j­
ne, z inalazła n a  t le  korujumMury r e ­
a ln y  oddźw ięk w  ż yc iu , k tórego  
w yrazem  je s t  znakom ita  zw yżka 
ku rsów  p rzy  zw iększonych  _ obro­
ta ch , obserw ow ana w  o sta tn ich  k i l ­
ku m ie s iąc ach . M ałe stosunkow o co­
fa n ie  s ię  ku rsó w  po każdo razo w ej 
w ięk sze j zw yżce je s t  n ie w ą tp liw ie  
no rm alnym  re flek sem  ruchów  n a 
w szystk ich  g ie łd ach  ś w ia ta  i b y n a j­
m n ie j n ie  zm ien ia  obrazu , ja k i  d a je  
w y raź n a  ten d en c ja  r e w a lo ry z a c ji 
n aszych  przez d ług i czas  z an ied b a ­
nych  p ap ie ró w  w arto śc io w ych .

J e ż e li je d n ak  chcem y,/aby ten  pro 
ces p ożądany z  pun ktu  w id zen ia  in ­
teresów  gosp o d arstw a narodow ego 
ro zw ija ł s ię  w  zd ro w ej atm osferze  
i inie doznał n iepo trzebnych  zah a­
m owań, m usim y zw rócić b aczn ie j­
szą u w agę  n a  p rz ep isy  do tyczące t. 
zw . „pap ierów  zastrzeżo n ych “ i 
w prow adzić pew ne zm ian y , k tó re  
n ie  p o d w aża jąc  isto tnego  ce lu  tych  
p rzep isów , będą b a rd z ie j h arm o n i­
zow ały z po trzebam i życ ia .

S tan  obecny je s t  ta k i , że k ażd y , 
kto zgub i ja k iś  p ap ie r  w arto śc io w y , 
attx> komu ta k i paipier zo stan ie  « k ra  
daiomy, może s ię  zgłosić  do w ładz

p o lic y jn ych  i zrobić t . zw. z a s trz eże ­
n ie . W chodzący w  g.rę p a p ie r  zo­
s ta je , że t a k  pow iem y s te ry lizo w an y  
i W yłączony z n o rm aln ych  obrotów. 
M ija ją  potem  m ie s ią c e  i n ie  w iad o ­
mo zupełn ie , ja k i  b ie g  dan a  sp ra w a  
o trzym ała , a  jed n ak  zastrzeżo n y 
n um er ja k  zm ora w is i n ad  każdą 
in s ty tu c ją , k tó ra  z a jm u je  s ię  kup ­
nem  i sp rzed ażą  p ap ieró w  w a rto ­
śc io w ych . N um ery zastrzeżonych  
p ap ieró w  m nożą s ię  i w y s ta rc z y  
s tw ie rd z ić , że n ied aw n o  ukazał s ię  
ich  c a ły  tom. W  tych  w aru n k ach  
n o rm aln y  obrót p ap ie ram i je s t  U; 
tru d n io n y , w  szczegó lnośc i z aś  
w prow adza s ię  do obrotów n iepożą­
dan ą  a tm o sfe rę  obaw y i lęku , czy 
też sp rzed any , w zg lęd n ie  n ab y ty  pa 
p ie r  n ie  p rzysp o rzy  sp rzed aw cy , ja k  
i nabyiw cy p rzyk ro śc i i kłopotów.

J e s t  rzeczą  zrozum iałą, że n ie  mo 
żna u sun ąć  in s ty tu c ji zastrzeżonych  
p ap ieró w  i tego  b yn a jm n ie j z a in te ­
resow ane s f e r y  żąd ać  n ie  m ogą i 
n ie  ż ą d a ją . Chodzi o coś zupełn ie 
innego , a  m ian o w ic ie  o u sp ra w n ie ­
n ie  te j in s ty tu c ji  i o g ran icz en ie  mo­
ż liw o śc i j e j  n ad u życ ia  n aw e t w  do­
b re j w ie rze , przez co n a s tę p u ją  nie 
pożądane zah am o w an ia  w  obrotach  
p ap ie ram i w arto śc io w em i, b y n a j­
m n ie j n iekon ieczne.

N ależałoby zatem  z m n ie jsz ą  po- 
chopnością p rzystęp o w ać do r e je ­

s tro w an ia  z as ïrzeâo n ych  p ap ieró w  
na każd e  żąd an ie  tego , k tó ry  rzeko ­
mo poniósł s tr a tę . Z darza  s ię  często , 
że ktoś w  zd en erw o w an iu  p ap ie r  j a ­
k iś  z a rzu c ił i n ie  p a m ię ta ją c , gdzie  
s ię  podział, w  p rzyp u szczen iu , że 
został m u sk rad z io n y , robi z a s trz e ­
żen ia  u w ładz p o lic y jn ych . U w zględ  
n ia ją c  ta k ie  n ie w ą tp liw ie  życiow e i 
często z d a rz a ją c e  e ię  w yp ad k i, n a ­
leżałoby p rzed ew szystk iem  u za leż ­
n ić  z a s trz eżen ie  taikiego p ap ie ru  od 
upraw dopodobn ien ia p rzez iego  w ła 
ś c ic ie la  k rad z ieży , w zg lęd n ie  zguby. 
Życiowe zasto so w an ie  tak ieg o  p rze­
p isu  m ogłoby w  pow ażnej m ierze  
p rzyczyn ić  s ię  do o g ran ic zen ia  z a ­
strzeżeń  w  ram ach  n ap raw d ę  n ie ­
odzownych potrzeb .

Z d ru g ie j s tro n y  na leżałoby usu­
n ąć w ad ę  s tru k tu ra ln ą  w  d a lsz e j 
p rocedurze, k tó ra  p row adzi do te­
go, że ra z  zastrzeżo n y p ap ie r  n ie ra z  
la ta m i b łąka s ię  w  sp isa ch , do tyczą­
cych  tych  p ap ieró w , mimo, iż p a ­
p ie r  daw no ju ż  został zna lez iony , 
w ag lęd n ie  postępow an ie w ładz z po­
wodu n ega tyw n ego  w yn iku  ś led z­
tw a  um orzm o .

D la u su n ię c ia  tego  m ankam en tu  
w ys ta rc z y łb y  p rzep is, iż p a p ie ry  zą 
strzeżone, co do k tó rych  w  pew nym  
czaso kresie , pow iedzm y k ilk u  tyg o ­
dn i czy k ilku  m ies ięcy , a le  w o kre­
s ie  ś c iś le  określonym , z a in te reso -

Glałda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na v/czorajszem zebraniu giełdy wa- 
hjtowo - dewizowej w Warazaiwie ten­
dencja dla dewiz była oieiedno&ła, przy 
obrotach normalnych. Notowano: Am­
sterdam 295, Bruksela 89,50, Kapemha- 
ga 118,05, Loałdyn 26,42, No<wy Jork 
5.27,38, Nowy Jotrif — kabeT 5.27,50, O* 
sio 132.80, Paryż 17.32, Praga 18.53, Sztok 
hollm. 136.30, Zurych 122.30. Bank Pol­
ski płacił za dolary amerykańskie 5.24.50 
kanadyjskie 5.24, £k*reary hoteaiderskie 
294, franki francuskie 17.20, szwajcarskie 
121.80, belgi belgijskie 89.25, funty aogied 
skie 26.33, palestyńskie 25.95, gakłeny 
gdańskie 99.75, korony czeskie 16.90, cłufl 
skie 117.50, norweskie 132.15, szwedekre 
135.65, Ery w ioski« 20.70, macki lińskie 
11.25, ttiemśeckie 100, niem iecki« srebr­
ne 113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tenderucja była u- 

trzymana. Notowano: Bank Polski 116.50 
— 116.75, Cukier 36.75, W ęgiel 32, Mo­
drz ej ów 14.75, Ostrowiec 55.75, Staracho 
wice 39.25, Haberbusch 48.25, Żyrardów 
73 — 74.

PAPIERY PROCENTOWE
DC a papierów procentowych tendencja 

była niejednolita, przy większych obro­
tach 4 i pół proc. wewnętrzną. Notowa­
no: 3 proc. imwest. I em. 80.13, senja 90,
II em. 80.50, serja 91.75, 4 proc. dolar. 
41.75 — 42, 4 proc. konsolidacyjna grub­
sze odcinki 67, drobne odcinki 66 — 
65.50, kupon bieżący od 8 proc. listów 
zastawnych ziemskich dolarowych gwa­
rantowanych 29.88, 8 proc. Przemysłu 
Polskiego funtowe 79.75, 4 i pół proc. 
ziems-kie poznańskie serja L 61.75 — 62,
5 proc. W arszawy s-tare 71. 50, 5 proc. 
Warsizawy z r. 1933 71 — 70.25 — 70.50,
5 proc. Częstochowy z r. 1933 — 61.25,
5 proc. Lublina z r. 1933 — 60, 5 proc. 
Łodzi z r. 1933 — 64 — 63.50 — 63.75,
5 proc. Piotrkowa z r. 1933 — 60.50.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dolarówka 42.
Inwestycyjna I em. 80,125.
Inwestycyjna П em. 80,5.
Konsolidacyjna 66.
4 i  pól proc. Poż. Wewn. 64,5.

Giełda zbsiowa
Na wczorajezem zebraniu giełdy zrbo- 

żowo-towarowe-j w W arszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.245 i., w łem żyta 360 
ton. Notowano za 100 kłg. parytet w a­
gon W arszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita riS.50 — 29, zbierana 28 — 2830, 
czerwona szklista 29 — 29.50, żyto I st.
20.25 — 20.75, jęczmień browarny 20.75 
—21.25, gat. I 19.50—19.75, gat. II 1 9 -
19.25, gat. III 18.50 — 19, owies I staod.
21.50 -r- 22, II st. 19.75 — 20.25, gryka 
18. — 18,50, peluszka 24 — 25, wyka —
21.50 — 22.50, ząb koński 25.50 — 26.50. 
Mąki pszenne: wyciągowa 44 — 46.50,
I gat. 41 — 43.50, gat. I-A 38.50 — 40.50,
II gat. 32 — 34, gat. 1I-A 28 — 31, Ill-ci 
gat. 25 — 28, pastewna 18.50 — 19 50, 
mąka żytnia I gat. 32.25 — 33, I gat. do 
65 proc. 30 — 30.50, Il-gi gat. 22 75 — 
23.75, razowa 24.75 — 25.25, mąka ziem­
niaczana „superior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75 — 17.25, średnie -
15.25 — 15.75, miałkie 15.25 — 16.75, ży­
tnie 13 — 13.50, otręby jęczmienne 13.75 
— 1*25, Jp-och polny 25 — 27, Victoria
28.50 — 29.50, łubin niebieski 14.75 —
15.25, żółty 15.25 — 15.75, seradela 37— 
39, rzepak zimowy 56.50 — 57, rzepak 
letni 54.50 — 55.50, rzepik zimowy i le ­
tni 52.50 — 53.50, siemie lniane 48 — 
49, mak niebieski 91 — 93, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kanianki —• 
95 — 110, bez kanianki o czystości 97V«

i 125 — 135, biała surowa 200 — 220, be*
! kanianki o czystości 97% 230 — 250, ko 
I nictzyna szwedzka 245 — 250, makuchy 
! lniane 21.25 — 21.75, rzepakowe 18 — 

18.50, słonecznikowe 20 — 20.50, śrut 
sojowy 24.25 — 24.75, ziemniaki jadalne 
4 — 4.25, fabryczne 3.25 — 3.50, słoma 
żytnia prasowana 7.25 — 7.75, siano pra 
sowane I gat. 11.50 — 12.50, II gat. 9 — 
10, nasiona buraków pa-stewnych 75 — 
85, marchwi pastewnej 130 — 140, ra j­
gras angielski 70 — 80, przelot 90—100,

Wylosowane bony 
Funduszu Inwestycyjnego'

U rząd Długów P ań stw a  kom uni­
ku je , że w  dn iu  10 lu tego  1938 r. w y 
losowane zostały do um orzen ia Bony 
Funduszu In w estycy jn ego , oznaczo­
ne n r. r r .  71 1517 8206 9902 1615C 
18264 i 26617.

w an e  in s ty tu c je  n ie  o trz ym a ją  od­
pow iedn ich  zarządzeń , p rz e s ta ją  
au to m atyczn ie  być p ap ieram i za- 
strzeżon-emi i o d zysk u ją  swobodę w 
dz iedz in ie  obroków.

S p ra w a  n«pozor b łaha, s tan o w i 
jed n ak  bardzo pow ażna przeszkodę 
w d z ied z in ie  n o rm a liz a c ji obrotów 
p ap ie ram i w artośc iow em i i godna 
je s t  u w ag i. A da.

i



Wystawy bez publiczności
N iepopularność fo to g ra fik i w Polsce

F o to g ra f ja  a r ty s ty cz n a  c ieszy ai'; 
w ie lk iem  zain teresow an iem ... z ag ra ­
n icą . U nas, n ie s te ty , je s t  jeszcze c ia  
Kle n iezb yt popu larna. Pow iększa 
a ię n aw et grono artystó w -fo to g ra- 
t ( m ,  a le  znikom a je s t  ilość ludzi, któ 
rxy  ich p race o g ląd a ją . W y s t a w y  
f o t o g r a f j i  a r t y s t y c z n e j  n i e  m a j ą  n a o  
g ó l  p u b l i c z n o ś c i .

N iedawno zam kn iętą  w ystaw ę fo­
to g ra f ii , których  tem atem  były m oty 
w y W arszaw y  („P iękn e  W arszaw y“ ) 
w c iągu  dwóch zgórą m iesięcy  —  o- 
b e jn e ło  zaledw ie 200 osób.

E ksponaty te j w y s taw y  były  na 
św ietnym  poziomie, p rasa  o w y s ta ­
w ie p isała  i mimo w szystko , w  m iljo- 
nowem m ieście  znalazło s ię  ty lko  200 
osób, ciekaw ych  je i  o b e jrz en ia !

T a n iepopularność u nas fo to g ra­
f ik i je s t  tem d z iw n ie jsza , że je e t  to 
przecież sztuka bardzo dostępna, 
p rzem aw ia jąca  do w idza bezpośred­
nio, n ie w ym aga jąca  naogół sp ec ja l­
nej k u ltu ry  a rty s ty czn e j do je j  zro­
zum ien ia. O czyw iście ludzie b ardz ie j 
w yrob ien i w  dziedzin ie p la s tyk i, bę­
dą m ieli szerszą skalę  w rażeń , ale 
d la w szystk ich  fo to g ra f ik a  je s t  „czy 
te in a“ . A mimo to ta  sz tuka, jak b y  
stworzona dla m as —  je s t  w łaśriie u 
nas e lita rn ą .

B yć może, że słowo „ fo to g ra f ja “ 
je s t  jeszcze tak  bardzo obciążone 
tr a d y c ją  banału i m echaniczności, że 
mało kto spodziewa się  doznać od 
n ie j a rtystycznych  w rażeń .

Odznaczenie
Ksiażnicy-Atias

D ow iadujem y się , że J u r y  Konkur 
sowe Św iatow ej W ystaw y  P a ry sk ie j 
przyznało f irm ie  w ydaw n iczej Ksią 
in ic a  - A tlas, zasłużonej zarówno n? 
polu produkcji ks iążek , ja k  i wydav. 
n ictw  karto gra ficzn ych , najw yższą 
nagrodę Grand P r ix  za całokształt 
prac w ydaw niczych . Odznaczenie to 
stanow iące n araz ie  o statn ie  ogniw« 
w s e r j i  licznych odznaczeń Książni- 
cy - A tlas, k ra jo w ych  i zag ran icz  
nych, je s t  dowodem stałego rozwoju 
te j w ażnej placówki pub licystycznej, 
k tó ra n ietylko  rozw ija  się wszerz 
lecz pogłębia także sw oją działalność 
przez s taw ian ie  sw ej produkcji na co 
raz to wyższym  j>oziomie techn icz­
nym.

I może w  k ra ju , gdzie k u ltu ra  pta 
styczna n ie  objęła szerszych m as, a l 
bum y fo to g ra f ii rodzinnych przesła­
n ia ją  zrozum ienie m ożliwości foto- 
g r a f j i  a r ty s ty c z n e j.

A może po pro stu  n ie  um iem y w y ­
staw  fo to g ra f ik i reklam ow ać i szer­
sza publiczność n ic  o nich n ie  w ie.

T ak, czy in acze j, s tw ierd z ić  m u­
sim y, że w ys taw y  fo to g ra f ik i n ie  
m a ią  p rzew ażn ie publiczności.

Doroczne w ys taw y  członkowskie w 
Polskiem  Tow. F o to g ra f i ranem  (u l. 
C hm ielna 17) ogląda tylko  g a rs tk a  
artystów -fo tografów .

X
B ieżąca w ys taw a  p rzed staw ia  się 

in te resu jąco . Z w raca ją  p rzedew szyst 
kiem  uw agę p race F r y d e r y k i  O l e s iń -  
sk i e j .  J e j  p o rtre ty  są  pełne w yrazu  i 
bardzo w n ik liw e . Znać in te lig en c ję  
w  u jęc iu  modela, w  uchw yce­
n iu cech ch arak te rystyczn ych  d la j e ­
go osobowości. Bardzo ud an y  je s t  
p ortret J a n a  Parandow skiego . 0 -  
prócz portretów  w ystaw iła  także Ole 
s iń ska scenki rodzajowe z życ ia  u li­
cy w arszaw sk ie j. Te scenki „dn ia co

dziennego“ m a ją  w  sobie dużo cha­
rak te ru .

Obok O lesiń sk ie i w yró żn ia  s ię  j a ­
ko p o rtrec is ta  W ito l d  D e d e r k o .  J e ­
go głowy są  potrak tow ane ek sp resy j 
n ie, z w yraźnem  dążen iem  do n a s i­
len ia  tej" ek sp re s ji.

Z o f j a  C h o m ę t o w sk a ,  k tó rą  znam y 
jako  św ie tn ą  p e jzażystkę —  w  in ­
nych pracach  ie s t  nieco słabsza. W y­
staw ione np. „L w y“ są  dosyć blade, 
m artw e. Lepsze je s t  „Podwórko“ i 
k ra jo b raz  z końm i.

Indyw idualne w  u jęc iu  są  pejzaże 
Ż e l i s ł a w s k i e g o .  M a ją  w  sobie dziw ną 
lekkość, m iękkość m odelow ania i sub 
te in ą  tonację .

M ą cz eń sk i  pokazał n a  te j w y s ta ­
w ie szereg  scen fab ryczn ych  z Cho­
rzowa.

Całość w ys taw y  p rzed staw ia  się 
pod w zględem  ilościowym  bardzo 
skrom nie. N ikt tu  w idać n ie  liczy  na 
szerszą publiczność, k tó ra  chciałaby 
s ię  zapoznać b liże j z tw órczością d a­
nego a r ty s ty . Kolegom w ys ta rczy  po 
kazać dw ie, tr z y  o sta tn ie  p race.

( h a . )

P IV
Polski znak norm alizacyjny

te rn a t io n a l S ta n d a rd s  Associa^ 
z s ied z ib ą  w  S z w a jc a r j i .  ,

W P o lsce  p ra c a  n o rm alîzaÆ  
d a tu je  s ię  od ro ku  1923, w  kto-j' 
pow stał P o lsk i K om itet Normal'' 
c y jn y , powołamy do ż y c ia  rocp«' 
dzen iem  R ad y  M in is tró w . «1 

A czko lw iek  postęp norm al izaf 
n as .nie je s t  .tale w ie lk i, ja k  ■

Higiena
Wielu higienistów twierdzi, te  jedynie mechaniczne 

ków daje gwarancję całkowitej higieny ich wykonania.

to zdrowie
opakowanie prósz-

Maszynowo bez dotyku rąk ludzkich
K O G U T K I E M  w torebkachwykonane proszki „Migreno-Nervotin' Z 

(nowe opakowanie) dają Ц gwarancją.
Dbaiąc więc o własne zdrowie, żądajcie proszków Z KOGUTKIEM tylko 

w mechaniczni« wykonanych torebkach, gdyż dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego na przykre niespodzianki. 315

C z îo n K o w ie  b . O .N .R .
сszarżeni o napad na red. Wasiutyńskiego

Sporządzony ju ż  został ak t oskar- W as i u ty  ń ski rozpoznał w Koszackim 
żen ią przeciwko trzem  członkom by- -uzywódcę napastn ików , 
lego O. N. R. : Adam owi K oszackie- ~ ^ ттятвшятш— Г"Т ,
-nu, B uksztalerow i i W acławowi L i- P  w D t z R I
•>eckiemu, oskarżonym  o dokonanie | .рц Z PU SZ K IE M
'apadu  na red. W ojc iecha W asiu tyń  

skiego.
Po napadzie n ieznan i sp raw cy do­

konali zam achu rewolwerowego np 
\dama Koszackiego, k tó ry  zost;f 
■ostrzelony na ul. Chm ielnej z piv 
jeżdżające j taksów ki.

К os żacki p rzebyw a na k u rac ji 
'Zpitahi. N iedawno odbyła sip t." 
kon fron tac ja , w czasie k tó rej r il

M ało k tó ry  z czy te ln ikó w  w ie , co 
to je s t  n o rm a liz a c ja , k to  s ię  n ią  
z a jm u je  i ja k ie  m a oma znaczen ie  
d la  ekspo rtu , d la  p rzem ysło w ca i 
konsum enta .

K ilk a  n iż e j p rzytoczonych  p rz y ­
kładów  w y ja in i  nam  эта czem  o- 
ria p o lega . T ak  n ap rzyk ład  zno rm a­
lizo w an a  żaró w ka elefctryczma, bez 
W tziględu na f irm ę , w k tó re j została  
.nabyta, n ie w ą tp liw ie  będzie  odpo­
w iad a ła  o p raw ce . Znormailizoiwana 
ig ła  do m aszyn y  do «szycia zaw sze 
będzie p aso w a ła  do u ch w ytu , bez 
w izględu na to , i e  w yprodukow ano  
j ą  gd z ie in d z ie j, .niż s a m ą  m aszynę .
S ta ló w k a  —  do k ażd e j obsadk i, m a­
sz yn a  do p is a n ia  izawsze p o siada 
ten  sam  układ  k la w isz y , ś ru b ka  o- 
k re ś la rte j ś re d n ic y  m a zarwsze tem 
sam  .gw in t i t . d . W szystko  to w z ię ­
te  łączn ie  u ła tw ia  w ym ienność czę­
śc i zn iszczonych .

SzaJony rozw ó j tech n ik i um ożli­
w ił w  o ta tn ich  la ta c f i szerok ie  za­
sto sow an ie  m aszyn  w  życ iu  codzien 
rneim. N a tu ra ln ie  części ich  z cza­
sem  s ię  z u ż y w a ją . D aw n ie j ta k ą  
część trzeb a  było d o rab iać . D z is ia j 
zużyte  koło zębate , k lin , ś ru b a  itd . 
dz ięk i n o rm a liz a c ji m ogą łatw o być 
za s tąp io n e  nowem i cz ęśc iam i o i- 
d en tycan ych  w y m ia ra c h  i z tego s a ­
mego m a te r ja łu .

W ym ienność części stanowią in te ­
g r a ln ą  część is to ty  n o rm a liz a c ji .
N iem a po trzeby w ym ie rzać , ry so ­
w ać , sp ra w d z a ć ; czyn n ośc i te  speł­
n ione zo stały  p rzez  in żyn ie ró w  i
techn ików , k tó rzy skodyfiikow ali ■ . -----At
w sz y stk ie  cech y  każdego  p rzedm ie- : m asła bekoinow, węgila, j 
tu , u k ład a ją c  je  w  ta b lic e  i o o i s y i ^ a ,  cem entu , a rtyku łó w  s ta l ■ 
n o rm a liz acy jn e . A w ię c : n o rm aliza - i in nych  w yrobow ■naszego p r ^  
c ja  n ie  tw o rzy  p rzedm io tu , lecz po- 1 s û> w ied zą  i **1!™  ł* ;; 
m iędzy .szeregiem  is tn ie ją c y c h  ob ie- w yp ad ku  
ra  n a jlep szy , k tó ry  po kryw a całko- 
w ic ie  w ym ag a n ia  tech n ik i i po trze­
by całego  przem ysłu  w spółczesnego .

W p ra c y  n o rm a liz a c y jn e j u czest­
n iczą  w sz y stk ie  n a jw y b itn ie js z e  s i­
ły fachow e, p rz e d s ta w ic ie le  s fe r  
naukow ych , w y tw ó rcy  i odb iorcy 
w szystk ich  k ra jó w .

P race  te są  koordynow ane przez 
m iędzynarodow ą in s ty tu c ję  n o rm ali 
z a c y jn ą , is tn ie ją c ą  pod n azw ą In-

Nao
OścachПИЗ ii i C JüWb -UCWV • M  ł* ’

nych  p ań stw ach , to je d n a k  wyw Ja рога 
norm y p o lsk ie , no szące znak J  rnra k3B 
o b jęły  ju ż  stosunkow o sporą v * kierm 
w yrobów . i i

W ym ag an ia  ż y c ia  c o d z ie ^  50 
zm usiły  n iek tó re  u rzędy  do pi^, 
d zen ia  m o rm a lizac ji we własnynt 
k re s ie . W yd aw an ie  w łasn ych  c if featr 
często  o d b ieg a jąc ych  od norm » ^ 
dzynarodorwych, o b o w iązu jący^  ^  
gół p rzem ysłu , w nosi do nornj 
z a c ji p ew n ą d w o isto ść . Sprosw* 
n ie  te j d w o isto śc i norm n a lez r ^  
jednego  z n a jt ru d n ie js z y c h  z* '
P o lsk iego  K om itetu  N o r m a liz a c ,  Teatr
go. . P»CZ. o

Naogół m ożna is tw ierd sić , Teatr 
becn ie postęp  iprac norm alize rocti 0 
nych n ie  n ad ąża  jed n ak  z a  w  .Teatr 
p k n  i .rozwojem p rzem ysłu  k ra jJ  "оог, 0 
go. A p rzec ie ż  potwin.no b y ć  u atr
Rozbudowa .naszego przem ysłu  0 {odz. 
w z r a s ta ją c y  ekspo rt p o lsk i znw Te#tr 
j ą  nas do  za.stai>avf.ien ia  s ię  па“ Teatr 
ważnem  zagad n ien iem . N a d a n ie  Tt*^ 
m a l i z a c j i  p o l s k ie j  f o r m y  żywot» »ądersi 
p o p arte j s z e r o k ą  p r o p a g a n d ą  » 
p u la r y z o w a n ie m  w ś r ó d  sp o lec?  
s t w a ,  j e s t  k o n ie c z n o ś c ią .

W iedzą o tem  n as i eksport1

b rak u
Jctór*!, 

zunifikowat

Nowa zagadka kryminalna
Trup kobiety na łące

Na łąkach w pobliżu

J.57ACU W A RSZ A W A

R em berto­
wa z n a l e z i o n o  wczoraj’ nad ranem  
•iało k o b i e t y ,  ub ranej ty lko  w nocną 
koszulę.

N atych m iast zaw iadom iono poste 
unek p o lic ji, k tó ry  zaalarm ow a' 

{kolei w arszaw sk i urząd śledczy. 
■ )o Rem bertow a w y jech ała  korniej;1 
'ledcza, k tó ra  prowadzi dochodzenie 

Zwłoki poddano szczegółowym o- 
ględzinom , przyczem  stw ierdzono, i<

norm  p o lsk ich  o p ie ra ją  s ię  na ' 0 
mi»ch obcych , p rz y  .wyfcw&rzee' Jyr' 
pafkowan i u sw ych  w yrobów .

U w ażam y, że d la  do b ra  nafi*] 
p rzem ysłu  i ham dlu, d la  dobra TłFOR; 
sz e j gospodark i i eksportu ,, паЧ 
łoby z tą  d w o isto śc ią  słoończyłi 
jedy.nean m zw iązan iean  tego 
n ie n ia  je s t  o p raco w an ie  całoks^ 
tu  P o lsk ich  Norm. Przydałoby Adria 
ta«kże żyw sze tem po tych  prac. Atlan

— Z  — 4  , ^ ‘yi

f i f c  

&  
{•oper
N *  1̂110

śm ierć n astąp iła  ju ż  przed k! 
dn iam i. N araz ie  trudno u sta lić  P 
czynę zgonu. N ie znaleziono na  ̂
żadnych znaków gw ałtow nej śm1 
ci. N asuw a s ię  raczej przypuf*^, 
lie , że zgon n astąp ił w skutek  04 
ia . S ek c ja  zwłok w ykaże, czy jJ*|es 
irzypuszczenie je s t  słuszne.

N azw iska ko b iety , liczącej ot 
fJO-ciu la t, dotychczas n ie  ustak

K A R O L  WITKOWICIil 70)

Młodość nie radość
Z ofja W agn ero w a w ysz ła  z poko- ] 

ju  gościnnego  dopiero po zg asze ­
n iu  lam py.

— D obranoc, A n iu , śp ij spokoj­
n ie .

Zam knęła c ichutko  d rzw i pokoju 
gościnnego  i p rzeszła  na p a lcach  
do sw o je j s y p ia ln i. B yła  p rzekona­
na, że mąż je j  śp i ju ż  oddaw na. A le 
ze zdum ien iem  s tw ie rd z iła , że p a li 
s ię  jeszcze  lam pa na jego  nocnym  
sto liku .

— Jeszcze  n ie  śp isz , ju ż  po p ie r ­
w sze j. M yślałam , że ju ż  dawno 
śp isz .

— N ie mogę spać , ja k  chodzą po 
domu. W iesz, że j a  m uszę m ieć zu­
pełny spokój, m uszę w ied z ieć , że 
w szyscy  leżą ju ż  w łóżkach i po­
g a s i l i  św ia tła .

P an i Z ofja n ie  odpow iedziała 
n ic , ty lko  w estch n ęła . Z aczęła się  
szybko rozb ierać .

— Cóż s ię  tam  tak ieg o  stało , że 
aż w nocy trzeb a było p rzy jeżd żać?  
— sp ytał я ź le u k ryw an ym  gn ie ­
wem pan re je n t W agn er.

P an i Z ofja le ża ła  ju ż  w  łóżku. 
O tu la jąc  s ię  kołdrą, p ow iedz iała , 
n ie  o d p o w iad a jąc  w p ro st na p y ta ­
n ie  m ęża:

— P :edna A nia ma w ie lk ie  zm ar­
tw ien ie . Znasz j ą  p rzecież , gdyby

P o w i e ś ć

n ic s ię  n ie  stało , n igd yb y  ta k  zn ie-1 
naćka n as  n ie  odw iedziła ...

— No w łaśn ie  d la tego  p y tam  —  
odpow iedział ju ż  trochę łago dn ie j 
re je n t , — w iesz  p rzecież , że bardzo 
lu b ię  A n ię  i zaw sze je s t  w  moim 
domu m ile  w id z ian a , a le  n ie  zno­
szę n iesp odz iew anych  w iz y t ;  w y ­
t r ą c a ją  m nie z rów n o w ag i, potem  
n ie  je s tem  zdo lny do sy s tem atycz ­
n e j p i а су . L ub ię , żeby ktoś p rzy ­
je ch a ł zgóry  zaproszony, owszem , 
lub ię  n aw e t bardzo gośc i, a le  w te ­
dy, k ied y  w szystko  je s t  p rzygo to ­
w ane...

— A leż mój d ro g i... n ic  n a  to n ie  
mogę po radz ić ... C ieszę s ię , że m oja 
s io s tra  w łaśn ie  do m nie p rz y je c h a ­
ła, że m a do m nie z au fan ie . Będę 
s ię  s ta r a ł a  je j  pomóc, w yp ersw ad o ­
w ać jej' różne rzeczy . To w szystko .

P an  K lem ens zg as ił  św iatło  n a  
sw oim  nocnym  sto lik u .

— Sądzę, że ju ż  n a jw y ż sz y  czas 
spać —  pow iedz iał do żony.

— I j a  ta k  sądzę, K lim usiu .
Przez ch w ilę  le ż e li w  m ilczen iu

M ilczen ie  to p ie rw szy  p rzerw ał 
m ąż. W idoczn ie c iekaw ość  w z ię ła  
tym  razem  górę nad  zm ęczeniem  i 
ch ęc ią  snu .

I —  Czy ko chany Rom ek znowu 
coś p rzesk ro b ał?  —  sp yta ł iro n icz ­
n ie .

—  T ak  —  odpow iedziała krótko 
p an i Z ofja —  a po c h w ili d o d ała : — 
a le  to zd a je  s ię  coś p o w ażn ie jsze ­
go, n iż  do tych czas. Ona n ie  chce 
w ra c a ć  do domu.

—  Ł adna h is to r ja  —  m rukn ął r e ­
jen t , p rz e w ra c a ją c  s ię  n a  d ru g i 
bok.

P o m yślał w  te j c h w ili, że p an i 
A n n a zo stan ie  praw dopodobnie u 
n ich  przez czas d łuższy. To mu 3ię 
n ie  uśm iechało . Lubił, j'ak w domu 
w szystko  szło norm alnym  trybem .

—r A nna p o w iedz iała  w  domu, że 
ied z ie  do n as . M ów iła s łu żące j, bo 
nikogo w  domu n ie  było, ja k  w y ­
je c h a ła . T am  n ie  było żad n e j sce ­
n y , żadnej aw an tu ry - Znasz p rze ­
cież A n ię , to uosobien ie łagodności 
i ta k tu . D ow iedziała s ię  poprostu , 
ja k  rzeczy s to ją  i ta k  ja k  s ta ła , 
w y ie c h a ła  z domu, k o rz y s ta ją c , że 
nikogo w łaśn ie  n ie  było.

—  No w ięc  ju tro  będzie pew n ie  
te lefo n  od R om ana —  m ruknął re ­
je n t , b a rd z ie j do s ieb ie  n iż  do żo­
n y . —  D obranoc.

A nna Tom icka długo jeszcze  n ie  
m ogła z asn ąć  po w y jś c iu  s io s try  z 
pokoju . P rz e w rac a ła  s ię  г  boku na 
bok i s ły sza ła , ja k  z ega r  w s ą s ie d ­
n ie j ja d a ln i  w y b ija ł  n ieskończone

ilo śc i k w ad ran só w  i godzin . Łóż­
ko w yd aw ało  s ię  je j  d z iw n ie  tw a r ­
de, do tkn ięc ie  p o śc ie li ja k ie ś  różne 
od je j  w ła sn e j. C zuła s ię  sam otna, 
opuszczona, obca. W  pokoju było 
ta k  bardzo ciem no, że n ie  można 
było odróżnić żadnego n a jd ro b n ie j­
szego przedm iotu . T ak ie  głębokie 
czarn e  c iem ności.

—  W W arsz aw ie  w  moim pokoju 
zaw sze z u lic y  w p ad a  w ąsk a  sm u­
g a  św ia tła , n ig d y  n iem a tak ich  
głębokich p rzep astn ych  c iem ności 
— m yś la ła  p an i A nna, p rz e w rac a ­
ją c  s ię  n iew iadom o k tó ry  r a z  na 
d ru g i bok. A tu ta j . . .

N ag le  up rzyto m n iła  sobie, że n ie 
m oże-już  w rócić  do tego  sw ego po­
ko ju , do sw o jego  łóżka i poczuła 
s ię  b ezrad n a , ja k  m ałe dziecko. 
Ona, ta  d z ie ln a , ta  pow ażna A n­
na, o k tó re j w sz y sc y  p rz y ja c ie le  
m ó w ili: „T a A n ia  to człow iek“ .

Głębokie c iem ności zaczęły  ju ż  
powoli rzednąć i w  pokoju zaczęło 
szarzeć , k ied y  p an i A n n a w reszc ie  
usn ęła . S p ała  ta k  głęboko, że n ie  
słysza ła , j a k  dom ow nicy w s ta li , 
ja k  z a s ie d li do śn ia d a n ia . N ie s ły ­
szała  głosu re je n ta , k tó ry  w y d a ­
w ał ro zkazy  synow i, sp ieszącem u 
do g im naz ju m  i żonie, k rz ą ta ją c e j’ 
s ię  koło śn ia d a n ia . P a n i Zosia m ia ­
ła dziś w ie lk ą  chęć pospać trochę 
dłużej po w czo ra jsz ych  em ocjach , 
a le  m ąż tego  n ie  lub ił.

—  W szyscy  m uszą z a s ia d a ć  r a ­
zem do p ierw szego  śn ia d a n ia  —  
mówił zaw sze — m usi być p rze ­
cież  j'ak iś  porządek.

w ięc  i tego ra n k a  p an i Zosia 
w s ta ła  o zw ykłe j porze i  z a s iad ła

z mężem i synem  do ś n ia d a . ^ 
N ie pozw oliła ty lko  budzić siost ^altc

—  N ie h a ła su jc ie , moi drod 
A n n a je s t  p ew n ie  ta k a  zmęci* 
po ,tyoh w szy stk ich  p rze jśe ia  
M usi s ię  w ysp ać  b iedactw o .

P an  K lem ens, d o lew a jąc  so 
śm ie tan k i do k aw y , zauw ażył 
sło d yczą :

— A le n ie  pow iem , żeby u i 
w  domu sp ie sz y li s ię  bardzo . 
v\rpół do d z ie w ią te j, a  je szcze  
było żadnego  te le fo n u .

—  T ak, to rzeczyw iśc ie  tro1 bę 
dziw ne —  zgodziła s ię  z nim  *y ^  ^ 
f  ja. j S  eé

B yła  ju ż  d z ie s ią ta , k ied y  A y !ó^ 
T om icka obudziła s ię . P rzez  zaKi<̂!‘s 
n ię te  f ir a n k i w p ad a ły  do pokjoj0̂ ° 
o s tre  p rom ien ie  m arcow ego  słort dyry 
G dzieś w  ogrodzie  głośno ćw ief 
ły  w ró b le . _ (SatlltCJ

P a n i A nna p rz e ta r ła  oczy i u? 0 
dła n a  łóżku. D ługą ch w ilę  n ie  11

*iat
$*itj
N :
yfiec;'cto

g ła  zdać sobie sp ra w y  z tego , 
s ię  znaj'duj'e. To łótżko z m osię^ht

J4tr0 
Api

m i gałkam i, t a  am aran to w a  koł°^ śp; 
te  b ia łe  cz y śc iu tk ie  f ir a n k i u ок>г ^ее 
ta  so fa  zarzuco n a poduszkam i, 
w  n a jlep szym  g u śc ie , tap e ta

N >02k w ia ty ...
P a n i A n n a czu ła , że zdarzyło 

s ię  coś bardzo  p rzyk rego , że spo* 
ła  i ą  ia k a ś  k lę sk a . A le  jes: 
d ługą ch w ilę  b y ła  napół рггуЦ **!^! 
n a . I n a g le  n iep rzy j'em n a rzef
w is to ść  odżyła w  c a łe j pełn i.

(W izyta H arto w e j... T a s tr a s y  
rozm ow a. W y jaz d . A utobus do 
dom ia... P rz y ja z d  do s io stry ...

*D. c.

Г Jar
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POGODA NA DZIŚ
.4aogół chmnnrao, z opadami w dziel* * cmnumo

®cach wschodnich, a z przejaśnieniami 
. ▼Jjj * Pozostałym obszarze kraju. Tempera- 
** ill stopni powyżej zera. W iatry

.г1 lerunków zachodnich, dołne dość
* я̂е i porywiste, górne z szybkością o- 

Iz iew  0,0 50 km.- godz.

.«5 W teatrach
oran * ï ea,r W ielki: „Ptasznik z Tyro hi". 
; a cvct i ea*r Narodowy: „Balladyna".
{toiw  p ea*r Polski: „Mała Dorri't".

r ° C *  «  - -  J -  o  • • ____»rosW 
(■ależ? 
h «•
1 i TAC

(lCi< 0 godz. 8-ej wives.
Lelni (Ogród Saski): „Pod ( m ą  

2® Przymusowym". Poci. o godz. 8-ej
Y*°rern.

p ealr Mały: „Domino”.
Y ' 0 g°<Ł 8-ej wiecz. 

p le »tr Nowy; „A lei to ni« o« eerjo’*.
.£*• o god?. 8-ej wiec*, 

p, e*̂ r Ateneum: „Cieszmy « i ;  żydem"
.?• o godz. 8-ej wieer.

. J»«tr M alickiej: „Kandida". Początek 
8-ej wiecz.

*,eatr Kameralny: „Anna Karenina”. 
r e»tr 8.15: „Księżna Fedora”.

Rozmaitości (Chłodna 49): „Kro 
^Wskie zuchy”. Pocz. o godz. 8-ej w. 

b^°*Ti«kie Stndjo Dramatyczne: „Linja 
J^ehildy” — przedst. w piątki, soboty 

i®<lziele. Pocz. o godz. 8-ej wiec*, 
eatr W ielka Rewja: „Czar W alca”, 
yruiik Warszawski: „Przy drzwiach 

^ n ię ty c h ”.
, ,__ ? a ĉ Qui . Pro - Quo (Cukiernia
Jatórtfl " 'ka . Mazowiecka 12): „Z melo
kowłfl
ę na

ić , _ żf 
łaliza 
za V? 
kraj« 

ć ina^ 
ysłu  

rarw) 
ię iiąd 
J a n ie  
ż.ywotf 
id ą  i 
ipołe<?

9 9 K s t ^ x n a  F e d o r a
E. K alm an a — Teatr 8.15

6 6

Tym  razem  n iezupełn ie Już sta i'- 
czyło tchu T eatro w i 8.15, k tó ry  po­
przedn ią „C notliw ą Zuzanną“ ta k  do 
bi ze s ię  zap isał w  pam ięci W arszaw y . 
„K siężna F edora“ ma w praw dzie mi 
łą muzyczkę i dźw ięczne m elodje, ca ­
łość jed n ak  zbyt ju ż  tr ą c i daw ną ope 
re tk ą , ab y  dz isie jszem u w idzow i mo­
gło s ię  to napraw dę podobać. Można- 
by to z resz tą  sform ułować tak , iż 
„K siężna F ed o ra“ n ie  je s t  j e s z ­
c z e  operetką k lasyczn ą —  tak , ja k  
n ią  je s t  „C notliw a Zuzanna“ —  a 
n ie  je s t  j u ż  w idow isk iem , obliczo- 
nem na gu st publiczności d z is ie jsze j 
— chyba, żeby j ą  w ys taw ić  bardzo 
b łyskotliw ie, bardzo bogato, żeby j ą  
urozm aicić w szelk i em i m ożliwem i do 
datkam i i w staw kam i, zabarw ić  j a ­
kim ś ak tu a ln ym  dowcipem, up ięk­
szyć, u fryzow ać, ozdobić. T ea tr  8.15 
n ie  zdobył się  na to w szystko  —  dał 
całość u trzym an ą w  s ty lu  czysto ope­

retkow ym , bardzo sz tyw n ą p rzytem  
i, ja k  na nasze dz is ie jsze  upodoba­
n ia , n iew ątp liw ie  za mało efektow ­
ną...

N iebardzo też dopisało p rzedsta­
w ien ie  pod względem  ak to rsk im . See 
n y  zespołowe... okrutne, w ykonaw cy 
ról głównych —  Igo Sym  i H elena 
M akow ska — też n ie  ta cy  może, ja k  
być pow inni. Igo Sym  m a m iły głos 
i g ra  in te lig en tn ie , robi jed n ak  za­
wsze ta k ie  w rażen ie , ja k b y  s ię  sam 
nudził tem , co mu przyszło pokazy­
w ać n a scenie. M akow ska śp iew a ła­
dn ie, ja k  na bohaterkę operetk i — 
za chłodna je s t  jed n ak , za sztyw na, 
za pokaźna. Doskonały je s t  n ato ­
m ias t Jó zef Redo i bez zarzu tu  sp ra ­
w ia  s ię  d ru ga  p a r a : R akow ieck i i A- 
lesso, pełni hum oru, w dzięku i tem ­
peram entu , p raw dz iw ie  operetkow e­
go. A. Ch.
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Zderzenie pociągów towarowych
2 osoby ranne, 28 wagonów rozbitych, 6 spłonęło

f.“em na bakier". Występy chóru Dana 
p ’ 0 g°dz. 7.15 i 9,45 wieer..

harmonja: Koncert symfoniczny pod
Ki. .  Brerdjajewa. So Keta — W.

пай* [fortepian).

W o r m a c je  o f il m a c h  d o z w o l
« D l a  MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25-

a

;ied 
ta lić  
o na <2 
ej śff' 
;урия№ 
»tek o1 
ie, czy

-ej

W  Minach
„Towarzysze broni".

^Uantic (Chmielna 35): „Kid Galahad". 
*кГ (Chmielna 35): „Motyl hiszpaó-

£*P<Vol (Marezałk 125): „Znachor”. 
pSWo (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana” 
gHosseum (N. Świat 19): „Huragan”. 
U 1‘®: „Atak o świcie” i „Panna Lîâi”. 

>?», °‘ °pa (Nowy Świat 63): „Romans 
t-era
Jlharmonja: „Winowajca”.

Wlywood: „Hrabina Władinow"^ 
j®Perial: „Wzgardzona".
Ir* wtorku do czwartku".

Ej|go parafji św. Andrzeja: „Bolek i

jjajestic: „Zatańczymy".
_“ ^Wa: „Cafe Metropole” i „Legja za- 
*£?ńców”. 

j °  ij*ajski: „Gdy kwitną bzy". 
ustaWt4„“Wa Tombola: , , Żerne La Johna EHma- 

h 1 „Nie całuj w kinie", 
paJadjnm: „Więzień królewski”. 
j,a“: „Zbieg z Sab Quntm".
®«t Trianon: „Zabronione szczęście" 

»."ęaaośna dziewczyna”. 
hlalto: „Robert i Bertrand”.
S.0®*: „Książę X".

„Zdrajta".
^ b w y :  „24 godziny miłości 
«^atowid: „Moje szczęść 
>ri*! „Trójka hulltbjska".

. .Historja j< 
y.°“cha: „Serce

śn iada!1 
ić sio9 
i dro< 
zm ęc» 
zejścia 
,'0 . 
ją c  so 
lw aż y l

goemny muosci , 
6/}a^owid: „Moje szczęście to ty”. 
■f1** „Trófka hulltajska".

„Historja jednej nocy”, 
yp'echa: „Serce i szpada".
^tevrja: „Ślepy zaułek".
* anda: „Królowa Wïktorja",

Z FILHARMONJI
lyma dzisiejszym koncercie symfonicz­
ną Pod dyrekcją Waleriana Bieroiaje- 
fcH^ystąpi jeden z wybitniejszych pia- 

'Współczesnych Wilhelm Kempff i 
‘ .“ędzie dwa kenicerty: Mozarta C- 

1 Bacha F-moltl. Przypomnieć nale* 
У e Kempffa poznaliśmy już w ubie- 

. seeonie, jako solistę jednego z kon

by u 
rdzo.
îszcze

ie tr< 
г nim

ed} piątkowych Filharmonji.
rzez ^»siqszym koncercie usłyszymy rów  
do poMf*, n°'ve dzlieło orkiestrowe Ludomira
KO słofo tkWsJiieź°' sVmfoni? „Radosną", któ- 

, . Jv0r. Уй-ować będzie kompozytor, Z u- 
Э CWie Ow symfonicznych usłyszymy Doza- 

Sa„ c^WartĄ symfonję Beethovena i 
czy i U- Ri.mskiego - Korsiakowa.
ile n ie  RECITAL ŚPIEWACZY 
tego, j  W KONSERWATORJUM 
jnogięi y ^ o , -w sobotę 12 b. im. o godz. 20.15 

, j£ ^  z recitalem w sali Konserwałor- 
w a J ’Piewaczka amerykańska Gina Van
k i u ol%  v eer, która występowała kilkakrot- 
zkam i, ’'"ie-ökich festivalach saizburs’kkh. 
taD eta гь, i]a ,̂°'rT>!xln,iame'rtcie Franza Mittlera 
* Oit! wykona szereg pięknych pieśni

^ Przyborów dawnych, kliasyczmych, 
h.^lyoznych i wapółctzeenych.

W  ub. środę o godz. 6-e j ran o  n a 
l in j i  B ydgoszcz —  G dyn ia, w  po­
b liżu  s ta c j i  O lpuch pod K o śc ierzy­
ną, zd erzy ły  s ię  dw a p o c iąg i to w a­
row e. Sk u tk iem  zd erzen ia  28 w ago ­
nów ro z trzaskało  s ię , a  6 w agonów , 
n aład o w an ych  drobn icą , spłonęło. 
D wie osoby z obsług i zo sta ły  c ię ż ­
ko ran n e .

M aszyn iśc i i k ie ro w n icy  obu po­
c iągó w , w id ząc  n ieuch i-onną k a ta ­
stro fę , zdo łali n a  czas w yskoczyć . 
N ato m iast h am u lco w y S ta n is ła w  
G rześkow iak , k tó ry  do o s ta tn ie j

c h w ili u s iłow ał ko rb ą zaham ow ać 
j  b ieg  p o c iągu , doznał c iężk ich  ob ra­

żeń . L że j ra n n y  został fu n k c jo n a r ­
iu sz  ko le jo w y  F ran c isz e k  G rzanka.

K om isja  ś led cza  z d y re k c ji ko le­
jo w e j w  B ydgoszczy s tw ie rd z iła , 
że w in ę  za k a ta s tro fę  ponoszą: 
zaw iad o w ca s ta c j i  O lpuch, zw ro t­
n iczy , o raz  m aszyn is ta  i jego  pomoc 

i n ik  po c iągu  tow arow ego , idącego  
I z K ośc ierzyny .

P rz e rw a  w  ru ch u  trw a ła  10 go­
dzin .

Skwierawski chce pisze pamiętniki
Jeszcze jeden  przestępca k rym in ał 

n y  p rag n ie  n ap isać  i>amiętnik w  w ię ­
zien iu .

U ję ty  o statn io  m orderca k ie ro w ­
cy taksów ki ś. p. Sz lendaka, W łady­
sław  S k w ie raw sk i, zwrócił s ię  
do zarządu  w ięz ien ia  mokotow­
skiego , gdzie został osadzony, z pro­
śbą o dostarczen ie mu do celi p ap ie ­
ru i a tram en tu . Z am ierza on opisać 
obszern ie sw e p rzeżyc ia .

S k w ie raw sk i w ysłał do sw ej rodzi 
ny l is t  z prośbą o w yszukan ie  obroń­
cy. Dotychczas jed n ak  żaden z adwo­

katów  n ie chce s ię  podjąć jego  obro­
ny i prawdopodobnie S k w ie raw sk i 
będzie m iał obrońcę z urzędu.

Proces o zniesławienie 
p. Brzesika odroczony
W skutek n ie s taw ien n ic tw a  k ilk a  

św iadków , w yznaczony w  sądzie 
grodzkim  w K atow icach proces p. Ra 
dlicza, oskarżonego o zn iesław ien ie  
m arszałka Sejm u ś ląsk iego , p. Grze­
s ik a , zastał odroczony.

JUTRO
PREMJERA W TEATRZE NOWYM
W  Teatrze Nowym, jubro, 12 b. m. 

ukaże eię premjera angielskiej sztuki 
Mazo de la Roche p. t. „Mila rodzinka1’ 
(„Whiteoaks”)... od póitora roku grana 
z wielkiem powodzeniem w  Londynie. 
Sztukę reżyseruje Antoni Cwojdziński, 
grają w niej: Wysocka, Zelwerowicz, Fri 
tsche, Malanowicz, Wasiutyński i inni. 
Dekoracje Andrzeja Pronaszki.

SUKCES „MALEJ DORRIT”
W TEATRZE POLSKIM

Świeżo wysławiona w Teatrze Pol­
skim komedja stylowa Schoentana, opar 
ta na słynnej powieści Dickensa „Mała 
Donrit", została przyjęta przez publicz­
ność wyjątkowo gorąco-

Bohaterami wieczoru są: M. Maszyń- 
ski, ^ako „ojciec więzienia", E. Bar­
szczewska — Amy, Kreczmar — Clen- 
nam i inni.

„KARNAWAŁ DZIECIĘCY”
W  TEATRZE WIELKIM

Dzieci również muszą mieć karnawał. 
Zwyczajem lat w karnawale bawią się 
tylko dorośli, natomiast nasza dzieciar­
nia nie ma żadnych uciech, jakie przy­
nosi wszystkim okres karnawałowy.

Kres tej niemiłej tradycji położył p 
Małkowski, dając w Teałrze Wielkim 
wspaniałe widowisko p. t. „Karnawał 
dziecięcy". W  przedstawieniu bierze u- 
dzrał 70 dzieci, które przy współudziale 
dzieci z widowni, stwarzają przemiłą 
wspólną zabawę z tańcami i śpiewami.

A więc wszystkie dzieci, które chcą 
bawić się w karnawale przyjdą w naj­
bliższą niedzielę, t.j . 13 b. m. o godz. 
12-ej do Tea<ru Wielkiego na „Karna­
wał dziecięcy".

NAJBLIŻSZA PREMJERA 
W TEATRZE LETNIM

Przy przepełnionej widowni grana jest 
stale arcyz^bawna krotooiiwila „Pod za 
rządem przymusowym4, w  której pole 
do popisu znajdują: ulubieniec publicz­
ności, Micha! Znicz w głównej roli mę­
skiej i Niemirzanka z Żabczyńskim w 
dwóch innych rolach głównych.

W  przygotowaniu, pod reżyserją R. 
Niewiarowicza, arcydzieło farsy francu­
skiej „Dama od Maksyma" w adaptacji 
tekstu i opracowaniu muzycznem Tadeu 
sza Sygistyńskiego — z Mirą Zimińską 
w roli tytułowej.
POWODZENIE „ANNY KARENINY"

I w Teatrze Kameralnym
Magja nazwiska Tołstoja, wysoki po­

ziom gry aktorskiej (Grywińska, Adwen­
towicz, Strachocki), doskonała reżyserją 
Schillera i pomysłowe dekoracje Daszew 
skiego, ściągają co wieczór do teatru Ka 
meraînego tłumy publiczności.

Początek przedstawień punktualnie o 
godz. 8-ej wiecz.

#26s«f|o
PIĄTEK, 11 lutego 

WARSZAWA I (Raszyn)
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik porajnny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Utwory Karola Gołd- 
marka (płyty). 11.57 Sygnał czaju i he4- 
nał z  Krakowa. 12.05 Audycja południo­
wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15,45 
„Nad albumem znaczków pocztowych* 
— audycja dla dzieci starszych. 16.00. 
„Co się dzieje w  Lourdes" — rozmowa z 
chorymi. 16.15 Konoert Orkiestry Wileń 
ski£j. 16.50 Pogadanka aktualtna. 17.00. 
„Świat się zmienia — kobieta si» zmie­
n ia” —-  pogadanka. 17.15 R ecital śpie­
waczy Giny van de Veer. 17.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 Komunikat śniegowy 
(z Krakowa) i wiadomości sportowe (z 
Warszawy). 18.10 „Uozmy się polskich 
tańców". 18.35 Audycja dlla wsi. 19.00. 
Powszechny Teatr Wyobraźni: „Rozum 
i głupstwo” — komedja. 19.45 Walce w 
wyk. ork. mandolinistów. 20.00 Pogadan 
ka aktualna. 20.10 Koncert symfoniczny. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wie 
ozornego, przegląd prasy i komunikat 
meteorologiczny.

PIĄTEK, 11 lutego
11.15 „Słowik" — słuchowisko dla 

szkół według bajki Andersena.
17.15 Recital śpiewaczy Giny van 

de Veer.
19.00 „Rozum i głupstwo"—kome­

dja.
20.10 Koncert symfoniczny z FH- 

harmonji Warsz,

BAL WĘGIERSKI W WARSZAWIE.
Organizatorzy balu węgierskiego w  

Warszawie, który ma się odbyć jutro 
12 lutego r. b. w salonach Rady Miejs­
kiej, przygotowują szereg różnych nie­
spodzianek m. in. konkurs na najpiękniej 
odtańczonego czardasza .

Bilety na bal można otrzymać tylko 
za zaproszeniami, które <zostaiy już ro­
zesłane.

MLIÆ.YKA 1ЫА AMTEWBE

bil.darzyło 
że spot 

le  jes* *)■ 
ł p rzy t( 
ń a  rze& 
pełni.

га з  do 
s try ...

D. e.

sprzedaje Kasa Teatralna „Or- 
Al. Jerozolimska 39 (Hotel Polo-

^ZEDSTAWIENIA „CIESZMY SIĘ 
ŻYCIEM" W NIEDZIELĘ

i»j . Ałeneium wystaw ia w najbliższą''« le iс ____ ____ :_- ____a straS1' î . ę  t|-.wa Przedstawiania „Cieszmy
__  j_ éjf i jedno ó godz. 4-ej po poł.

U S le  ° 8-ej wiecz. Udział biorą: Ste-
j  aracz, Stanisława Perzanowska, An 

^^raczówna, Zygmunt Chmielewski

(m sk ) Z m arły przed  dwom a ła ty , 
zn ako m ity  kom pozytor w łosk i Ot­
to rino  R esp ig h i był, ja k  w iadom o, 
zn aw cą i w ie lb ic ie lem  d aw n ych  t y ­
pów m uzyk i aż do g reck ich  w łącz ­
n ie . W  jego  tw órczośc i łatwTo 
zau w ażyć  ech a  tego  zn aw stw a , w y ­
m ie n ia ją c  choćby ty lko  z ty tu łu  
K oncert „ g re g o r ja ń sk i“ n a  sk rz yp ­
ce, K oncert „ m ik so lid y jsk i“ na 
fo rtep ian , K w arte t „d o ryck i“ i t.p . 
Dowodem szczegó lnego  k u ltu  d la  
d aw n ych  form  kom pozycyjnych  je s t  
rów n ież p iękn a  „T o ccata“ , k tó rą  u- 
s ły sze liśm y  o sta tn io  w  doekonałem  
odtw orzen iu  przez p ro f. Je rz eg o  
Ż u raw lew a z to w arzyszen iem  or­
k ie s t r y  pod d yr. G. F ite lb e rg a . U- 
tiwór ten  je s t  to ca ttą  w  tem  znacze­
n iu , co zn an a  pow szechn ie trzyczę ­
śc io w a T o cca ta  B ach a  n a  o rg a n y  
(С -d u r ) , n ie  zaś w  tak iem , ja k  ją  
p is a l i  np. Schum ann  lub  Proko- 
f je w . M ożnaby re sp igh io w sk ą  toc­
c a tę  n azw ać  n aw e t koncertem  fo r­
tep iano w ym  w  je d n e j n iep o dz ie ln e j 

• cało śc i, bo sto sun ek  in s tru m en tu  
solow ego do o rk ie s try  je s t  tu  ta k i 
sam , ja k  np. w  ko n certach  L isz ta . 
A le  n a jw a ż n ie js z ą  rzeczą je s t  to, że 
dzieło je s t  rz eczyw iśc ie  p iękne, in ­
te re su ją c e  od początku do końca, a 
w yko n an ie  go zaszczy t p rzynosi 
P o lsk iem u R ad ju .

„ S ta r ą  i  now ą m uzykę n a  f le t “ 
sp rezen tow ał rad jo słuchaczom  p. 
Jo h an n es  L orenz z H am b urga . Gra 
jego  odznacza s ię  w zorow ą p opraw ­
n o śc ią , a le  je s t  d yn am iczn ie  mało 
»ró żn iczko w an a, co sp ra w ia  wraże­

n ie m onotonności. Popsuł n as  sw o­
ją  sz tu k ą  f in e z y jn ą  C allim ach o s.

T ego sam ego  d n ia  rozgłośn ie  poi 
sk ie  tran sm ito w a ły  doskonałą „rap - 
sod ję p ie śn i m a ry n a rz y  szw edz­
k ic h “ . J e ż e li  p ro d u kc ja  t a  n ie  im ­
ponow ała zapew ne w ysok im  pozio­
mem m uzycznym , to w yko n an ie  n a ­
to m iast było ta k  w yborne, że w zbu­
dzać m usiało  podziw  d la  sw e j p re ­
c y z ji i z e s tro je n ia  zespołu in ­
s tru m en ta ln ego  i w o kalnego .

Godną odpow iedzią b yła  a u d y ­
c ja  naszego  R ad ja , n ad an a  n a  sze­
r e g  k ra jó w  eu ro p e jsk ich  p. t. „Z 
p io senką i tańcem  przez P o lskę '. 
W ykonaw com , a  m ian o w ic ie  M ałe j 
o rk ie s trz e  P . R . pod d yr . Z dzisła­
w a G órzyńskiego , pp. W arpechow - 
sk ie j i Z abejdz ie-Sum ick iem u o raz 
zespołom w o kalnym  m ęsk iem u i żeń 
sk iem u n a le ż y  s ię  pełne u zn an ie . 
N ie m ożna n ie  podki*eślić zarazem  
bardzo udanego  układu  cało śc i, o- 
b e jm u ją c e j n a jc iek aw sz e  ty p y  m u­
zyk i p ra w ie  w szystk ich  ziem  R ze­
czyp o sp o lite j. Byłoby je d n ak  b a r­
dzo w skazan e , skoro to d la  cudzo­
ziem ców m a być przeznaczone, by 
o b ja śn ie n ia  sp eak e ra  b yły  n ieco 
m n ie j lakon iczne , p rzyczem  głów ­
n y  ak cen t w in ien  być położony na 
m uzyczne, zw łaszcza ry tm iczn e , 
w a lo ry  w yko n yw an ych  utw orów . 
N ie może tu  być m owy o obszernym  
w ykład z ie , n ie  zaw ad z i je d n ak  
zw rócić  u w agę  n a  bogactw o ry tm i­
k i n asze j p ie śn i lud o w ej, p rzede­
w szystk iem  zaś n a  n iezw yk łą  z a i­
ste  różnobarw ność ry tm iczn ą , je ś l i

to ta k  n azw ać  w olno, m azu ra , k u ­
ja w ia k a  i oberka.

A u d y c ja  t a  pozw oliła p iszącem u 
te  słow a w ysłu ch ać  części ty lko  
koncertu  so listó w , n ad aw an ego  z 
W arsz aw y  I i-e j, w k tó rym  w y s tą p i­
ły  pp. H. D ickste in ów n a o raz  S. 
Szyfm an ó w n a. P ie rw sz a , bardzo 
so lid n a  i p raw d z iw ie  m u zyk a ln a  
p ia n is tk a , w yko n ała  z doskonalem  
poczuciem  s ty lu  u tw o ry  C ouperin a  
i R am eau , d ru g a  zaś , obdarzona 
p ięknym  i bo gatym  głosem  so p ra ­
n is tk a , o d śp iew ała  k i lk a  s ta ry c h  i 
now ych  p ie śn i w ło sk ich  bardzo 
ład n ie .

M n ie j szczę ś liw ie  w yp ad ł „kon­
c e r t“ Chóru M ęsk iego  M ieszkań ­
ców Domu A kadem ick iego . W zg lęd ­
n ie  dobrze b rzm iał zespół w  „O rle 
B ia łym “* ks. C h londow skiego , a le  
in n e  u tw o ry  p o zo staw ia ły  pod 
w zględem  czysto śc i in to n ac ji b a r ­
dzo w ie le  do ż yczen ia . Zespół to 
n a jw id o czn ie j bardzo  m łody je s z ­
cze, to też w ystęp  jeg o  n a  te re n ie  
R a d ja  w y d a je  s ię  p rzedw czesny .

D z is ie jsz ą  g aw ęd ę  miło zakoń­
czyć stw ierd zen iem , że r e c it a l  cho­
p inow sk i p. R óży E tkin-M oszkow - 
s k ie j n a leż a ł do n a jb a rd z ie j u d a ­
nych . P o lo n a ise -F a n ta is ie , w sz y s t­
k ie  c z te ry  E tiu d y  i F a n ta z ja  (op. 
49 ) o d egran e  b yły  k a p ita ln ie , bo 
p rzem yślan e  wT z asad n ic z e j koncep­
c j i  o raz  w e w sz y stk ich  n iem al 
szczegółach  z wrie lk ą  in tu ic ją  m u­
zyczną i w n ik liw a  in te lig e n c ją . 
B raw o , b raw o !

i WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę mformacyj. 14.10 Koncert Or­
k iestry P. R. 15.00 Reportaż. 15.15 W ia­
domości sportowe. 15.20 Muzyka lekka i 
taneczna. 18.00 Sonaty fortepianowe Bee 
tbovena — VI audycja (ołyty). 18.40. 
Muzyka lekka (płyty). 19.25 Utwory 
skrzypcowe w wyk. Antoniego Szalran- 
ka. 19.55 Życie kulturalne stolicy. 22,00. 
„Zapomniany autor” (Igna1— Dabrows—j 
— szkic literacki. 22.15 Melodje mary­
narskie (płyty). 22.30 Muzyka taneczna z 
dancingu Cafe-Club. 23.30 Muzyka tane-

1 czna (płyty).
PROGRAM AUDYCYJ 

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH
SPW. Fala 22 т . ,  13^ Mc.

SPD. Fala 26.01 m., 11.5 Mc.
24.00 (Czas środk.-europ.). 1 . Dzien­

nik w języku polskim i angielskim. 
2. Dziennik Światowego Związku Pola­
ków z Zagranicy. 3. Pieśni i tańce w w y­
konaniu Śląskiej Каре К Ludowej. 
4. Wiersze o Chopinie — audycja. 5. Pie

1 śni Chopina śpiewa Helena Lipowska

SOBOTA, 12 lutego
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 
, Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyrty). 7.00. 
j Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Mirajatury fortepianowe

j (płyty). 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
1 Krakowa. 12.05 Audycja południowa. 
: 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45. 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: słuchowisko 
Stanisława Roy’a p. t. „Pól godziny na 
jachcie "Zawisza Czarny" (z Poznania). 
16.15 Legendy i bajki. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 „W grodzieńskim kanto­
rze Tyzenhauza" — pogadanka. 17.15. 
Koncert solistów. 17.50 Na«z program. 

i l8 .0 0  Wi'adomośoi sportowe. 18.10 Boga 
i danka społeczna. 18.15 Orkiestra Barna- 

basa V. Geczy (płyty). 18.35 Audycja <ł1a 
! wsi. 19.00 Audycja dla Polaków zagra­
nicą. 19.50 Pogadanka aktuaüina. 20.00. 

! Koncert muzyki ludowej. 20.45 Dzien- 
j  nùk wieczorny. 21.00 „Wesele Figara"— 
opera w 4-ch aktach. 21.44 Monolog z 

j  „Wesela Figara”. 22.40. Pogadanka ak- 
. tualna. 23.30 Ostatnie wiadomości dzień 
I nik a wieczornego, przegląd prasy i ko- 
I munikat meteorologiczny.

SOBOTA, 12 lutego
15.45 „Pół godziny na jachcie „Za­

wisza Czarny" — słuchowisko 
dla dzieci.

20.00 Polska Kapela Ludowa.
21.00 „Wesele Figara" — opera 

Mozarta. Transmisja z teatru 
„La Scala" w Medjolaaie.

WARSZAWA II (Mokotów)
I 13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacyj. 14.10 Preludja 
Chopina (płyty). 15.00 Pogadanka ak­
tualna. 15.10 Wiadomości sportowe. 15,15 
1000 taktów muzyki. 18.00 Koncert so­
listów. 18.50 Muzyka lekka (płyty) 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00 „Z 
najnowszych tomów poezji" — kwadrans 
rccytacyj. 22.15 Muzyka taneczna. 23.15 
Muzyka taneczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

“24.00 (Czas środk.-europ.). 1 . Dzien­
nik w języku polskim i angielskim. 
2. „Po!lskie sądownictwo dla nieletnich’’ 
— pogadanka. 3. Piosenki nastrojowe.
4. Sztuka polska w życiu innych naro­
dów — pogadanka w  języku angielskim
5. „Hej ty Wisło" — fantaizja ludowa.
6. „Krzepniemy na morskim szlaku".
7. Polska muzjfka salonowa.



Str. 8 „DZIENNIK NARODOWY“ Nr.

P ism o poufne
nie może zawierać cech zniesławienia

Głośna sprawa zatargu mię 
dzy Naczelnikiem Urzędu Skar­
bowego w Tomaszowie Henry­
kiem Dąbrowskim a Mieczysła­
wem Henzlem, znalazła swój 
epilog w wyroku Sądu Okrę­
gowego, jaki zopadł w dniu 
wczorajszym.

W roku ubiegłym mianowi­
cie, w czasie zabawy Towa­
rzystwa Dobroczynności w To­
maszowie, doszło do scysji mię­
dzy Nac zelnikiem Urzędu Hen­
rykiem Dąbrowskim a Mieczy­
sławem Henzlem, spowodowa­
nej przez tego ostatniego. Po­
nieważ obaj panowie byli ofi­
cerami rezerwy, sprawę skie­
rowano na drogę honorową. 
W międzyczasie Naczelnik Dąb­
rowski został wybrany na sta­
nowisko Prezesa Związku Ofi­
cerów Rezerwy w Tomaszowie 
i wystosował do Sądu Koleżeń­
skiego w Łodzi pismo, w któ­
rym wydał opinię o swym prze­
ciwniku, jako notorycznym pi­
jaku i awanturniku. Pismo to 
było poufne, jednakże Henzel 
dowiedział się o jego treści 
przez swego znajomego i w y ­
toczył Naczelnikowi Dąbrow­
skiemu sprawę sądową o znie­
sławienie. Sąd Grodzki zażądał 
akt Sądu Koleżeńskiego dla ofi- 
aerów Rezerwy z Łodzi, gdzie 
rzeezywiście znalazło się pis­
mo, pochodzą e od Dąbrow­
skiego i zarzucające nieetyczne 
postępowanie Henzlowi, który 
zresztą, uznany za sprawcę zaj­
ścia na balu, został przez Sąd 
Koleżeński skazany.

Sąd Grodzki w Piotrkowie, 
który rozpatrywał sprawę o 
zniesławienie, wytoczoną przez 
Henzla, uznał winę Henryka 
Dąbrowskiego za udowodnioną, 
stojąc na stanowisku, że pismo

Z kroniki karnawałowej
Stowarzyszenie „Rodzina Urzę­
dnicza” i Związek Nauczyciel­

s t w a  Polskiego urządzają dan 
jego zawierało cechy zniesła- cing-bridge w lokalu własnym 
wierna i skazał autora listu na przy ul. Słowackiego 26 dnia 
/ tyg. aresztu z zawieszeniem 12 bm. Początek ci godzinie 
oraz 100 zł grzywny. Dąbrów- 20.80. Przygrywać będzie pierw 
ski odwołał się od tego wyro szorzędny zespół muzyczny, 
ku do Sądu Okręgowego, któ- Bufet obficie zaopatrzony. Ceny 
ry uznał, iż pismo poufne, wy- minimalne. Strój dowolny 
stosowane przez Dąbrowskiego

obowiązku, jako Prezesa Zwią-1I „Runo" w Wolborzu
zku Oficerów Rezerwy, nie no- Na terenie gminy Boguławi- 
s ło znamion zniesławienia, al- ce w osad/ie Wolbórz, zorga- 
bowiem takiego zamiaru znie- nizowana została chrześcijańska 
sławienia w nim nie było. spółdzielnia przetworów wełny 

Opierając się na tym, Sąd P ? d nazwą „ UNO". Powsta- 
Okręgowy uniewinnił Henryka n*e tej płacówki znalazło żywy  
Dąbrowskiego od zarzutu znie- oddźwięk wśród ludności oko 
sławienia Mieczysława Henzla. | licznej, która już rozpoczęła

produkcję. Najlepszym dowo- 
_  _ ш idem zainteresowania spółdziel-

nią’ św:iadczy fakt> ie  iedna 
U , .  . n  , . tylko Żarnowica nabyła 38 u-
rrzysposobienia Rolniczego działów.

w Piotrkowskim Również ten sam przejaw da
Dn a 18 bm. odbędzie się w !e si  ̂ zauważyć również i w

Piotrkowie posiedzenie Pow. МппУсЬ.ośrodkach powiatu Piotr-
Komisji Przysp. Rolniczego, na k°wskiego. 
którym pod przewodnictwem , związku z uruchomieniem
agronoma powiatowego p. J. spółdzielni przeprowadzona zo-
Czecha omówione zostanie za- fv,an,ie całkowita elektryfikacja 
krojona w tym roku na szero- borza> P rz y c z y m  prądu do-
ką skalę akcja Przysposobienia st?rczy Elektrownia w Piotrko
Rolniczego Młodzieży wiejskiej w 'e> 
na terenie Powiatu Piotrkow­
skiego.

NA NOWOCZESNE _  SÜPERHETERODYNY

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-9,5.

Radiofonizacja
powiatu Piotrkowskiego

100.000 złotych
dla rolników w Piotrkow­

skim
Ze strony Wydziału Pow. i 

O.T.O. i K.R. podjęto akcję w 
kierunku uzyskania kredytów, 
celem umożliwienia kupna pa­
szy dia bydła na terenie po­
wiatu Piotrkowskiego. Każdy z 
rolników otrzyma po 100 zło­
tych na przeciąg pół roku,przy 
oprocentowaniu 6 pro<\ od sta 
w stosunku rocznym. ^Ogólna 
suma przyznanych kredytów 
ma wynosić około 100.000 zło­
tych.

Motoryzacja poczty 
w Sosnowcu

Ministerstwo poczt i telegra­
fów w Warszawie przydzieliło 
miejscowemu utzędowi poczto­
wemu w Sosnowcu pięć aut. 
Trzy auta, półosobowe Fiaty 
obsługiwać będą skrzynki po­
cztowe we wszystkich, dzielni­
cach miasta. Pozosthłe dwa au­
ta ciężarowe używane będą du 
zwózki paczek itp. z dworca i 
z agencji pocztowych.

Rozwożenie paczek poszcze­
gólnym odbiorcom odbywać 
się będzie nadal lokomocją kon- 
n<i> £fdyż okazała się oija naj­
praktyczniejszą i najoszczęd 
niejszą. Motoryzacja poczty 
wprowadzona zostanie z dniem 
1 marca br.

Zyczyćby sobie należało, aby 
odpowiednie czynniki pomyśla­
ły również o motoryzacji pocz­
ty w Piotrkowie, gdzie dotych­
czas i e s t w użyciu staro­
świecka lokomocja konna, utru­
dniająca sprawne funkcjonowa­
nie poczty. Piotrków zawszé 
na szarym koń u.

Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA.

Przemyśl czy Sandomierz
siedziba województwa С0Р

W najbliższym czasic władze 
administracyjne mają rozstrzy- 

o sprawę utworzenia nowe-
Wydział Powiatowy projek- £° województwa w Centralnym 

tuje nabycie 500 radio-odbior- Okręgu Przemysłowym. Naj- 
ników, celem przeprowadzenia większe szanse mają dwa mia- 
całkowitej rcdiofonizacji powia- sta — Przemyśl lub Sandomierz, 
tu Piotrkowskiego. Radiood- Dowiadujemy się, że sprawa 
biorniki znalazłyby się w e  kreowania Urzędu Wojewódz- 
wszystkich gromadach, kolo- kiego w Piotrkowie znajduje
niach itp., co przyczyniłoby się S'Ç ,w stadium poważnych roz- 
w znacznym stopniu do kultu- ważań. W  tym wypadku Łódź 
ralnego podniesienia ludności z okręgiem będzie siedzibą tyI- 
wiejskiej w powiecie Piotrkow- k° Województwa Grodzkiego, 
skim. 1 “ “ w -----------

Zmiana planu loterji
Mimo licznych wyjaśnień, po­

dawanych do wiadomości pu­
blicznej, znajdują się jeszcze 
gracze, którzy się nie orientują 
na czym polega istota zmian, 
wprowadzonych do planu czter­
dziestej pierwszej Loterii Kla­
sowej przez Dyrekcję Polskie­
go Monopolu Loteryjnego. Nie­
którzy z nich np. przypuszcza­
ją, że powrócono do dawnego 
podziału loteryj na pięć klas, 
zamiast obowiązującego od 
dłuższego czasu systemu czte­
roklasowego.

1 tóż należy stwierdzić, że 
pod tym względem żadne zmia­
ny nie nastąpiły i że czterdzie­
sta pierwsza Loteria Klasowa 
składać się bç'Jzie, podobnie 
jak i poprzednie Loterie, po-

Zebranie Rady
i Zarządu O.T.O. i K.R.

J na wzór Warszawy.

0 sprawniejsze
doreczanie poczty

M 0 , , i Mieszkańcy różnych okolic
INa z5 bm. wyznaczone zo- Piotrkowa narzekają na brak 

s ało posiedzenie Zarządu OTO. szybkiego doręczania przesy- 
1 . na którym rozpatrzone łek pocztowych, korespondencji 
zostaną najbardziej aktualne za- i czasopism. Zdarzają się wy- 
gadn.enin rolnictwa w powiecie padki, że listonosz wiejski, ma
Piotrkowskim.

Nowe władze
Stow. Kupców Polskich 

w Piotrkowie
Zarząd Stow. Kupców Pol 

skich w Piotrkowie na posie 
dzeniu w dniu 9 bm. ukonsty­
tuował tię w sposób następują- 
СУ: P- Józef Idziak — prezes, 
p. Tadeusz Dobrzański — wi 
ceprezes, Marek Szymański — 
skarbnik, prof. Konstanty Ku­
bik — sekretarz.

Członkowie Zarządu pp.: Ste­
fan Łukaszewski, Teodor Łą- 
czyński i J Wałecki. Nowy 
Zarząd będzie: kontynuował 
dalszą akcję zleconą mu przez 
Zarząd poprzedni, który jak 
wiadomo ze sprawozdań, zło­
żonych na Walnym Zebraniu, 
wykazał wiele twórczej inicja 
ty wy.

Kierownictwo biura spoczy­
wa nadal w rękach p. Juliana 
Frąckiewicza, któremu Walne 
Zebranie wyraziło stówa uzna­
nia za jego energiczna pracę, 
uwieńczoną pomyślnymi wyni­
kami.

jący ogromny teren do obsłu­
żenia, zdąży zalddwie raz lub 
dwa razy w tygodniu dostar­
czyć do samej wsi pocztę. Wieś, 
która garnie się do oświaty, 
prenumeruje gazety, które z po­
wodu zbyt późnego dostarcza­
nia, tracą na swej aktualności i 
wartości.

Najbardziej upośledzoną pod 
tym względem jest gmina Buj­
ny Szlacheckie, licząca około 
25 kilometrów obszaru. Wska- 
zanem byłoby, aby odpowie­
dnie czynniki sprawą tą zain­
teresowały się i powiększyły li­
czbę listonoszów wiejskich.

Policjanci-dżentelmeni
Zarządzenia główn go ko­

mendanta
Główny komendant policji 

państwowej generał Kordian- 
Zamorski wydał do wszystkich 
funkcjonariuszów policyjnych 
zarządzenie, iż policjanci po­
winni poza służbą celować jak- 
najdalej posuniętą grzecznością: 
potrąciwszy kogoś powinni 
przeprosić, ustępować miejsca 
osobom starszym w tramwajkch 
i pocięgach, unikać spacerowa­
nia pod rękę itd.

Repertuar kin
„ROMA“ : „Ułan ks. Józefa“. 

CZARY“ : „Darmozjad“,
AS: Towarzysze broni.

Walne Zgroamdz.
delegatów kół obwodu po­
wiatowego L. О. P. P. w 

Piotrkowie Tryb.
Zarząd Obwodu Powiatowe­

go L.O.P.P, w Piotrkowie ni­
niejszym  zawiadamia, iż na  
podstawie § 19 Statutu L. O. 
P. P. w  dniu 11 lutego 1938-go 
rolcu o godzinie 12-ej w  p ie r ­
wszym, a o godzinie 12.30 w  
drugim terminie, liez względu 
na ilość obecnych Delegatów  
poszczególnych Kół L.O.P.P. 
odbędzie s ię  w  gmachu Staro­
stwa Powiatowego w Piotrko­
wie, pokój przyjęć w  Staro­
stwie Powiatowym  (I-sze pię­
tro) W alne Zgromadzenie De­
legatów Kół Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej 
Obwodu Piotrkowskiego z na­
stępującym  porządkiem  dzień 
nym :

1. Zagajenie i w ybór prze­
wodniczącego,

2. Odcztyanie protokułu z 
poprzedniego W alnego Zgro­
madzenia,

3. Sprawozdanie Zarządu z 
działalności za rok 1937.

4. Sprawozdanie kasowe za 
rok 1937,

5. Sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej,

6. Rudżet Obwodu na rok  
1938,

7. W ybór członków Zarzą­
du Obwodu Powiatoweso L.Ô. 
P.P.,

a) w ybór członków Komisji 
Rewizyjnej,

b) w ybór delegata i z-cy na 
W alne Zgromadzenie Okręgu 
W ojewódzkiego L.O.P.P. w Ło 
dzi,

8. W alne wnioski o ile zo­
stały zgłoszone na piśmie do 
Obwodu Powiatowego LOPP. 
na pięć dni przed W alnym  
Zgromadzeniem (art. 19 S ta­
tutu L.O.P.P.),

cząwszy od 28-ej, z czterech 
klas.

Zmianie natomiast uległa za­
sada podziału losów. Gdy do­
tychczas każdy los dzielił się 
na cztery części, oznaczone li­
terami a, b, c, d, to obecnie 
dzieli się on na pięć części, 
przy czym piąta część oznaczo­
na jest kolejną literą e. W  ten 
sposób wszystkie wygrane w 
każdej z czterech klas, dzielić 
się będą pomiędzy właścicieli 
każdej piątej części losu, to jest 
na pięć części. Naturalnie jedna 
osoba może posiadać dowolną 
ilość części losu i tą drogą 
zwiększyć swój udział w ewen­
tualnej wygrenej.

Losy są do nabycia w kole­
kturze D. Niewińskiego.

Z kroniki żałobnej
W Bełchatowie zmarł nagle 

śp. Zygmunt Przedpełski, wła­
ściciel majątku Łękawa, orga­
nizator ochotniczego szwadro­
nu Łękawskiego w r. 1J20, prze­
żywszy lat 51.

Bezprocentowa Kasa
dla rzemiosła i handlu 

chrześcijańskiego
na m. Piotrków i powiat 

Piotrkowski zawiadamia swoich 
członków o udzielaniu poży­
czek, jak również zwraca się z 
prośbą o wpłacanie składek, 
celem gromadzenia dalszych 
kredytów na potrzeby rzemio­
sła i handlu chrześc.

Wszelkich informacyj zasięg­
nąć można w biurze Kasy (ul. 
Reymonta 3).

Kancelaria Kasy czynna jest 
w każdy piątek od godziny 7 
do 8 wieczorem.

Z kredytu w kasie korzy­
stać mogą również rzemieślni­
cy i handlujący z pow. Piotr­
kowskiego.

Do naszych

Czytelników
zwracamy się z prośbą o ure­
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od­
nowienie prenumeraty ra  rok 
bieżący.

W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę pisma.

Prenumerata miesięczna w y ­
nosi 3 złote, którą należy wpła­
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze­
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym.

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe — w b do­

brym stanie sprzedam tanio. Wiado­
mość: Pidtrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.


